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Lwów d. 14. lipca.
Z W iednia donoszą, ie  w n i o s e k  s z k o l n y  

L i oh t e  n 8 1 e i n a ma przyjść do pierwszego czy­
tania na jednem  z pierwszych posiedzeń sesji je ­
siennej Bady państwa.

R ok X X V II.

W edług doniesień wiedeńskich, cen tralisty ­
czni posłowie, dr. R ichter i P rade, wypracowali 
p r o j e k t  n s t a w y ,  który ma na celu r  o z ł  ą- 
o z e n i e  I z b  h a n d l o w y c h  i p r z e m y s ł o ­
w y  o h . P ro jek t ten zostanie przedłożonym na na j­
bliższej sesji Rady państwa.

O z j e ź d z i e  c e s a r z a  n i e m i e c k i e ­
g o  z o a r e m  dochodzi z E arlsbadn  treść rozmo­
wy jakiegoś bankiera z pewnym dyplom atą, w któ­
rym  aż nazbyt jasno można się domyśleć am ba­
sadora rosyjskiego z Berlina hr. Sznwałowa, który 
w K arlsbadzie bawił dla kuracji i teraz do P e ­
tersburga został powołany.

.D zienniki — m iał rzec ów dyplom ata — 
nie m ają słuszności, przewidując obecnie wytocze­
nie kw estji bułgarskiej przez Rosje. O tern Rosja 
nie m yśli, gdyż nie chce ona niczego, prócz po­
koju, a jeżeli mówią, iż Rosja pragnie wojny, to 
je s t to nonsensem. Rosja wie, iż jeśli Niemcy i 
A nstrja  razem  pójdą, nie będzie ona m iała nawet 
dostatecznej siły do akcji obronnej. Cesarz rosyj- 
■ki je s t dla Bnłgarów tak  dobry i łagodny, iż kto 
inny na jego miejscu nie pozwoliłby na to, co się 
dzieje w B ułgarji. Ale cesarz chce absolntnie po­
koju. Nie tkniem y się nawet Bnłgarji. Ks. F erdy­
nand Kobnrski nio został wprawdzie przez nas 
uznany i my go nie uznamy, ale nie przedsięweź- 
miem y nic przeciw niema, jak  dłngo nas do tego 
nie zmnsi jaki krok Anstrji. O wojnie mówią ty l­
ko dzienniki. W yszukają one może i po zjeździe 
monarchów coś takiego, do czego możn&by nawią­
zać obawy wojenne. Lecz pokój nie zostanie zabu­
rzonym . Jest tylke jedna kw estja drażliwa, a ta 
dotyczy Serbii. Jeśli się w te j sprawie A nstrja  
zacnowa lojalnie, to pokój je s t ząpewniony." Ną 
rzuconą nwagę, iż Rosja dąży do posiadania Kon­
stantynopola, odpowiedział dyplom ata, iż i o tern 
nie myśli Rosja, „gdyż Konstantynopol byłby dla 
niej tylko kłopotem,"

W  sprawie aż nazbyt głośnego s p r a w o -  
z d a n i a l o k a r z y  n i e m i e c k i c h  o c h o -  
r  o b i e F r y d r  y k a I I I ,  piszą wiedeńskie Me- 
dicin. Blatter co następn je: .W szyscy zajm ują 
•ię obecnie oficjalnem sprawozdaniem, które n ie­
mieccy lekarze o przebiegn słabości cesarza F ry- 
dryka ogłosili. O ile strasznem  jest oskarżenie 
wniesione pręeciw M ackenziemn, o tyle konieczną 
okaznje się potrzeba przypomnienia zasad y ; Au- 
diatur et ałtera pars i nietyłko nie powinno się 
przeoczać, że prof. Layden i K rause nie fignrnją 
jako antorowie w tern sprawozdaniu, ale i to, że 
V całuj tyj pracy przebija się jawnie ton nieprzy­
chylny, Ńą dziś chcemy zatem  uczynić tylko uwą- 
gę, że sprawozdanie m a na pelu obronę honoru 
niemieckiej um iejętności, jednakowoż eałam n sta ­
nowi lekarskiem u zadaje ciężkie rany*.

Nie tak  chyba zapatruje się na rzecz całą 
W ilhelm  II, gdyż wedle ostatnich doniesień z Ber- 
Jjpa obdarzył za to skandaliczne sprawozdanie dr. 
Bergm ana orderem  domu Hohenzollernów, dr. Qer- 
harda zaś orderem  Orla czerwonego,

W  Milhuzie, stolicy sławnego przemysłn a 1- 
z a c k i e g o  dano d. 10 . b. m. bankiet na cześć 
ks. H o b o n l o h e g o ,  nam iestnika A lzacji i Lo­
taryngii. N& przemowę prezesa tam tejszej Izby 
handlowej odparł nam iestnik : .Jeżeli który naród 
k ra j jaki zdobędzie Job odzyszcze, to go też chce 
zatrzym ać; przedsiębierze więo wszelkie środki dja 
zabezpieczenia sobie tej posiadłości. Środki owe 
będą tero surowsze, im  bardziej sąsiad uwydatnia 
dąiaość do odzyskania ntraconego kraju, Tak więc 
krok za krokiem przyszliśmy do mnsu paszporto­
wego Mas ten nstanie, gdy już nam nie będzie 
potrzebny do zabezpieczenia naszej posiadłości. 
Inne środki nastąpią, aby, jak  pewne znane pismo 
powiedziało, Alzację i Lotaryngję stale odciągnąć 
Sd Francji a do nas zbliżyć. Środki te atoli, aby 
eeln dopięły, muszą nie z zakresH policji, ale 
z zakresu interesów ekonomicznych byc brane .

“j a  n  e
POWIEŚĆ

prze*

Wincentego Koslakiewicza.

(Ciąg dalszy).

Załamywała ręce z rozpaczą. Kto powie jej 
praw dę? Kto pełoły koniec jej m ece? Kto uspo­
koi te  wszystkie przedmioty w około, które zdają 
się wołać r a z :  „On nas stw orzyli*  a innym ra­
zem : .Pow stałyśm y z pierwiastków mocą powino­
wactwa chemicznego*.

Z początku szukała prawdy u konfesjonałów- 
T rafiła  na k ilka księży, obojętnych inż na te rze ­
czy, któro tak  ozcsto słyszą. Gromili ją  i zbywali 
zbyt krótkiem i objaśnieniami.

Zniochęcona, nieznajdnjąc ciągle gruntu  pe­
wnego, na którym by mogła trw ale oprzeć bu­
dynek swoich przekonań, zdecydowała się raz 
jeszcze iść do spowiedzi do księdza, który m iał 
sławę rozumnego i Hczonego.

—  Przyjdź we środę do zakrystji —  rzekł 
je j przy konfesjonale — będziemy tam mogli po­
mówić swobodnie.

Staw iła się w oznaczonym czasie. Ksiądz był 
iarliw ym  wyznawcą i okazał wiele chęci nawróce­
nia zbłąkanej owieczki. Przem aw iał gorąco, nży- 
wająo tych samych słów, co i K azim ierz : m ate- 
rj&... natu ra ... bezwiedny, i cytując tych samych 
futorów: Darwin... Buchner... Ale właśnie gorli­
wość jege zrażała Micię, przywykłą do chłodnej 
k rytyki. Gdy zapytał j ą  wreszcie, czy cznje się 
u n eea ioną  w wierze, o d rzek ła :

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWTE hinro administracji „Gazety Narodow.* 
ulica Łyczakowska I. 3. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłauzme dla „Gaz. Nar." ajeneja p. Adama, 
Bue des Sainte-Peres 81, P&ris; w Wiedniu Otto M&ass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
lelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Biemergasse 
3. Budolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Hacryk Sohalek, 

I, Wolliłile 11, Maurycy Stern, Wollzwie 22; G. L.
f!

Daube & Comp. w Frankfurcie n. M. ; w Warszawie 
Bajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie

J&Ł0SZENU przyjmuję się za opłata 6 et. od 
Mitjsca objętości jednege wiersza drobnym drukiem 

R ek lam y w  rn b ryoe „ n a d e s ła n e "  3 0  ot. 
od w iera sa .

Administracja cl. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

W. Kukliński.

Co to m a znaozyć?.,. czy kanclerz m yśli o 
wojnie cłowej z F rancją, któraby zapewne ogro­
mne korzyści dla Alzacji przyniosła?.,. Ks. Ho- 
henlobe napomknął tn  o wiadomym artykule 
Nordd. Allg. Ztg., który jednak m iał na celu 
zatrwożyć a nie przyciągać Alzatczyków. Może 
polecono nam iestnikowi naprawić fatalne wrażenie, 
jakie ów artykuł głównego organa bism arkow skie- 
go powszechnie wywołał.

Strassburger Post podaje rozmowę z pewną 
znakomitością w Berlinie, która oświadczyła, że 
powodem musu paszportowego wcale nie są zaj­
ścia wewnętrzne A lzacji i L o tary n g ii; jakoż na­
m iestnik sprzeciwiał się tem u musowi. Bism ark 
poprostu, zniósłszy się z rządam i Rzeszy a po­
minąwszy nam iestnika, zaprowadził ten mns jako 
ak t zewnętrznej polityki Niemiec. Rząd niem iecki 
zam anifestował tem  wobec rządu francuskiego, 
w jakich nadal stosunkach międzynarodowych i 
komunikacyjnych z nim pozostawać myśli. Miały 
do tego spowodować kanclerza tajne nurtowania 
fr&ncnzkie w Alzacji i Lotaryngii, tudzież ciągłe 
pogarszanie się stann rzeczy we Fraucji, i należy 
oczekiwać raczej pomnożenia i zaostrzenia niż 
ograniozenia zarządzeń przeciw Francji.

Spór k r ó l o w e j  N a t a l i i  z k r ó l e m  
M i l a n e m  o wydanie następcy tronu, ks. Ale­
ksandra, już się zakończył. Wczoraj w y j e c h a ł  
j e n .  P r o t i c z  z k r ó l e w i c z e m  z W i e s b a -  
d e n n. Dziś o godz. 6 . rano przejeżdżali przez 
Wiedeń wprost do Belgradu, dokąd także udał 
się poseł serbski Bogiczewicz. Dziś przybyć ma 
także królowa N atalia do W iednia na kilkodniowy 
pobyt.

Królowa staw iała dopóty opór, dopóki m iała 
nadzieję, że Rosja poprze ją  oficjalnie. Nadzieje 
te jednak zawiodły. Zapewniają, że hr. Sznwalow 
uwiadomi! ją , że w sprawie następcy tronn nie 
ma żadnej instrukcji. Car odmówił stanowczo 
wszelkiej interwencji, więc królowa wydala syna, 
lecz dopiero ną rekwizycję policji w iesbadeńskiej. 
Prezydent policji Reinbaben przybył do niej wczo­
raj przedpołudniem z 12 policjantam i i wszelki 
opór był płonnym . Królowa otrzymać m iała rów­
nocześnie polecenie, ażeby po odjeździe królewicza 
Niemcy opnściła. I  tak  aię stało. N atalia wyje­
chała wieczorem do W iednia.

Tak się skończył spór o syna. Teraz trw ać 
będzie dalsza walka o rozwód.

Petersbursk i korespondent Magdb. Ztg, a za 
nim Notoosti potw ierdzają knrsnjącą już oddawna 
pogłoskę, że zwinięcie uniwersytetu w Dorpacie 
je s t rzeczą postanowioną. U niw ersytet dorpacki 
m a zastąpić nowy paski uniw ersytet w W ilnie. 
W P ^ -a c ję  p o w y ższąp o d a je  tak ie  i Leipziger 
Zeitung.

Program  p o d r ó ż y  C a r n o t a  obejmnje 
południowo - wschodnią Francję. Dnia 18. b. m, 
wyjeżdża z Paryża do Chambery (w Sabandji), 
d. 19. do Vizille, d. 20. do Grenoble, d. 21. zno- 
wn do Vizille, gdzie się festyny odbędą, d. 23. 
na Romans do Valence, a dnia 24. b. m. powróci 
do Paryża.

Dzisiaj rano ma się odbyć, jak  zwykle tego 
dnia od sześcin lat, pod pomnikiem Strasburga 
w Paryżu, dem onstracja Ligi patrjotycznej, i zno­
wu „m ilcząca".

W edług doniesienia Koln. Ztg z Rzymu, ro­
kowania f r a n c u s k o  -  w ł o s k i e  o trak ta t 
h a n d l o w y  dojrzały jnż do zuoełnego zerwania, 
a to z powodu, że Francja ciągle się wzbrania 
przyjąć włoską jeneralną taryfę cłową za podsta­
wę rokowaĄ.

Z Paryża donoszą do Polit. Corr., ie  zaj­
ście, wywełane z n i e w a ż e n i e m  p o r t r e t u  
k r ó l a  Ę u m b e r t a  w M o d a n e ,  można po­
czytać jako załatwione. Rząd francuski po wyja­
śnieniu okoliczności, pospieszył niezwłocznie z da­
niem zadośćuczynienia rządowi włoskiemn i wyra­
żając z tego powodu ubolewania ambasadorowi 
włoskiemu, oświadczył zarazem , że tak  szef s ta ­
cji w Modane, jak  i urzędnik, który się dopuścił 
czynu niegodnego, zostaną pozbawieni urzędów.

-  Tak.
Odpowiedź ta  jednak nie była szczerą.
Nie doznawszy uspokojenia i widząc, że go 

tu nie znajdzie wcale, Micia chciała jnż tylko za­
kończyć bolesną dla siebie rozmowę.

Ilekroć m iała przykrość jaką w ciągu dnia, 
nam yślała się, czy to nie je s t kara Boska lub 
przestroga. Postanowiła się wieczorem modlić — 
modlić bardzo. Trw ała w tej chęci cały dzień 
i wreszcie wieczorem klękała przy łóżeczku, żar­
liwie zaczynając pierwsze słowa modlitwy: „Ojcze 
nasz, któryś jest w niebie, święć się linie Twoje...*

Ale w środku pacierza chw ytała się na u- 
czynku czczego powtarzania słów, podczas gdy 
myśl jej biegała gdzieindziej. O pierała czoło o 
dłonie, usiłowała wrócić do przerwanej modlitwy, 
wreszcie wstawała z uparcie wracającą m yślą :

— To napróżno.
Rozmyślanie takie męczyło ją  tylko, nie do­

prowadzając do żadnych rezultatów. Młoda je j wy­
obraźnia rozpalona nowemi ideami, ukołysać się 
niczem nie mogła.

Pewnego razn doznała wielkiego wzruszenia 
w kościele św. Antoniego. Idąc za Żel&zną-Bramę 
przez Senatorską o rannej godzinie, przy palących 
się jeszcze latarniach na ulicach, w głębi po za 
drzewami, zapełniającem i plac przed kościołem, 
u jrzała żółte światło przez otwarte podwoje. Jakby 
instynktem  wiedziona, weszła w długi korytarz 
boczny, na który dolatywały słowa p ie śn i: Swię-

y Zatrzym ała się w przedsionka przed kratą.
Za k ratą  w żółtem świetle woskowych świec 

drgała pieśnią cienkich głosów kobiecych prze- 
strzeń ogromna, przedzielona wielkiemi lmponują- 
cemi filarami, nakryta sklepieniam i, których 8Pr ? ' 
żyste linie biegły kn górze, zatopionej w cieniach 
A ztam tąd z przed ołtarza płynęło światło, kłęby 
dymu kadzielnego i odgłosy dzwonków, nadających 
Biłę rymom pieśni.

Święty mocny 1 Święty a nieśmiertelny 1

Prezesowi centralnego niemieckiego Btow a-> go: „„Za nic w świeoie nie możemy pragnąć,
rzyszenia katolików, k s i ę c i u  Ló w e n s t e i n o w i ,  ' aby W atykan, do którego my wejść nie możemy,

1 „  „ _ x   J ~ -  n i  no ( n a  t  c ue  ł a ?  tt n o  _ o r, ___________ i l  '  ■ , . „ „nadał p a p i e ż  order Chrystusa (najwyższy pa- 
p iezki; otrzym ał go i Bismark, choć je s t prote­
stantem ).

Niemcy zdają się przechodzić na stanowisko 
n i e p r z y j a ź n e  w o b e c  d z i s i e j s z e g o  
r z ą d u  w B u ł g a r j i .  Z Sofii donoszą, że tam ­
tejszy konsul niem iecki otrzymał wskazówkę, by i 
względem ks. Ferdynanda zachowywał się szorstko, i 
Oświadcza on całkiem jawnie, że rządy Koburga 
wkrótce się skończą.

Zauważyć tu  należy, źe jaskraw iej niż k ie­
dykolwiek odmawiają w tej chwili pisma rosyj­
skie A nstrji jakichkolwiek praw do B nłgarji. — 
OraManin gorszy się nadzwyczajnie doniesieniem 
Karawełowa w lirnowsk. K onst, że rada tniui- 
strów bułgarskich postanowiła oddać Bułgarję w

pod protektorat A ustrji

a z którego wyjść nie chcą, piekłem stał się dla 
tyoh, którzy w nim są zam knięci. A stałby się 
niem, gdyby papieżowi odjęto prawo rządzenia i 
adm inistrow ania w możliwych granicach tak jak  
jego stanowisko wymaga.**

„Otóż najświeższem orzoczeniem rządu, odma- 
wiającem papieżowi wszelkiej jurysdykcji cywilnej, 
doszło do tego, nad m iarę nieznośnego stann, 
przed którym  Bonehi przestrzegał*.

Osservatore Romano podnosi zwłaszcza ustęp 
orzeczenia rządowego, stanowiący, że na przyszłość 
żaden ao ta rju sz ' papiezki, jeżeli nio je s t przez 
rząd włoski nznanym, prawomocnej legalizaoji wy­
stawia ć nie może. „Co tom  zamierzono —  rzecz 
jasna. Rząd chce się wcisnąć aż do W atykanu, aż 
do śm iertelnego łoża kardynałów, gdyż na przy­
szłość w obrębie pałaców apostolskich nie będzie I 

znaczeniu politycznem pod protektorat A nstrji. j m8Żna ułożyć ia d “ ^ °  testam entu  bez obecności 
„Nowina to poważnego kalibru -  woła G ra - j  uznane?° Pr” z .P.aiif W(). ą° tarju sza . Jak  widzimy,

idanin . -  Panowie ministrowie nietylko działają i n i n T *  P,erścl8fi m oralne3 4
wbrew zdrowemu rozsądkowi, ale i na przekór “ aterjalnej niewoli papieża
prawu międzynarodowemu, gdyż tego rodzaju akcja 
pociąga za sobą tę konieczność, iż każde państwo 
podpisane na trak tacie  berlińskim, ma prawo
wmięszać się w sprawy bułgarskie. Podobne roz­
porządzenie b u ł g a r s k i e j  r a d y  ministrów sprzeciwia Bawarskie sfery dworskie arcyniem ile do.
się istotnem u stosunkowi B ułgarji^  o Tnrcji. Nie t ^n^ 0 i0 dzienniki nacjonał-liberalne bytność kró- 
jestże rzeczą dziwną A  lenne Turcji księstwo  ̂ }ów^  rząd6w Rzeszy
o - u j e  się pod protektorat A nstrji?  a ra k  cia rajchstago przez W ilhelm a II przedstaw iają
rząd rosyjski dziki ten wybryk może tylko lgno-  L  m  F , . -14
rować, ale to nie wystarcza. Sprawa je s t tak  wa­
żną, iż wymaga interw ecji dyplom atycznej".

2  i N T l e r r ^ i e c .

Włochy a Watykan.
Wychodzące w Rzymie organa - katolickie 

obszernie rozbierają najświeższe targnięcie się rzą­
du włoskiego na prawa udzielności papieża, m ia­
nowicie zaprzeczające W atykanowi eksterrytorjal- 
ności. Panujący, jego ambasadorowie i t. p. oso­
bistości wraz z m ieszkaniem , jakie bawiąc na tery - 
torjnm  obcego państwa zajm nją, pałacem i t. p., 
tndzież wraz z slnżbą swoją nrzedową, nie podle­
gają władzom i sądom tego państwa, nie płacą 
podatków, ceł i t. d., i uważani są tak jak gdyby 
się na tery torjum  swego państwa znajdowali. Zo­
wie się to prawem eksterrytorjalności, i je s t czę­
ścią prawa udzielności (Souoerainite). Prawo to 
przyzuała włoska nstawa o gwarancji paoieztwa, 
wydana po zajęciu Rzymu przez wojska włeskie 
d. 20. września 1870, papieżowi co do pałaców 
apostolskich. Jak  zaś obecnie rząd włoski tłum a­
czy ewą ustawę, co ido ap^ąw aądowycb, to iuże- 
śmy podali.

Moniteur de Romo przypomina głośną swe­
go czasu sprawę Martinuccego i jak ie  wobec niej 
zajął był stanowisko Leon X III. K ilka lat temu 
M artinncci, budowniczy rzymski, wytoczył był 
proces adm inistratorow i pałaców anostolskich 
przed trybunałem  w łosk im ; trybnnaly włoskie u- 
znały się za kom petentne do sądzenia tej sprawy, 
i zażądały od wmieszanych w nią mieszkańców 
W atykanu, aby się ich jurysdykcji poddali.

„Stolica apost. —  opowiada M. de R. — 
założyła protest przeciw tem u nadużyciu i naru­
szeniu przez państwo udzielności papieskiej ; a 
nadto, dla poparcia tego protestu, Leon X III. 
motu proprio ustanowił osobny trybunał do są­
dzenia w pierwszej i drogiej instancji wszystkich 
jnryzdykcyjnych wypadków, jakie zajdą w obrę­
bie W atykanu. Ostatni czyn rządu włoskiego jest 
przeto wymierzony przeciw owemn osobistemu za­
rządzeniu paunjącege obecnie papieża, — ale też 
je s t oraz jawnem  złam aniem  owych zobowiązań, 
jakie wobec świata katolickiego rząd włoski po 
smutnych wypadkach z dnia 20. września 1870 r. 
uroczyście przyjął na siebie. Tem zamachowem 
orzeczeniem zniszczono poręczoną ustaw ą gwaran­
cyjną ndzielność papieża, ba, uczyniono W atykan 
niższym od rezydujących w Rzymie przedstaw i­
cieli obcych mocarstw, którzy, jak wiadomo, pra­
wo eksterrytorjalności posiadają.

„Znany italianisaim us, profesor Bonghi rzekł 
był w parlamencie z powodu sprawy M artinucce-

Z pokorą sta ła  u k ra t przedsionka, jakby 
nieśmiejąc wejść tam , zkąd ^  całej świętości 
patrzył na grzesznicę Mocny a N ieśm iertelny, o 
którym  śm iała wątpić.

Pieśń um ilkła. Micia słyszała kroki wycho­
dzących z rannej modlitwy. Pozostała tn jeszcze 
czas jakiś, wdzięczna trafowi, który ją  tu przy­
prowadził. W reszcie oddaliła się, skruszona, z po­
stanowieniem szukania tu  zawsze uspokojenia dla 
swej dnszy.

Ale gdy nazajutrz wróciła pokrzepić się tą  
pieśnią — urok, doznany wczoraj, już się nie po­
nowił. W yraźnie rozróżniała teraz fałszywe glosy 
w chórze, a po za kratą widziała pustkę olbrzy­
mią, z obojętnością m aterji przyjm ującą w siąka­
jące w nią dźwięki śpiewu i dym kadzidła.

W yszła spiesznie, ażeby nie mieć sobie do 
wyrzucenia grzechów cięższych, bo popełnionych 
w świątyni, na wypadek: gdyby tam  co było 1

Wszyscy znajomi przedstawiali dla niej cie­
kawą zagadkę psychologiczną; „wierzy czy nie 
w ierzy?" S tarała  się to zbadać.

W iara ciotki była płytką, zimną, rodzajem 
zdawkowej monety, wypłacan®j milczącemu łocz 
możnemu wierzycielowi. Nie roznm iała wątpliwo­
ści, zachowując wśród ciągłego rozwojn um ysło­
wego ten zakątek mózgu takim , jak  był wtedy, 
gdy m iała la t sześć.

w °j- gdy raz o tem  wszczęła się kwestja, 
spoważniał bardzo. „Gzy ja  wiem ? czy ja wiem 
—  mówił.

M icia dziwiła się, że ten człowiek, który 
przez la t tyle nie zdobył się na stanowcze zasa­
dy, m ote jednak żyć wesoło, bez troski i nie my­
śleć o „rzeczach nierozwiązanych". Dziwiła się, 
że w ogóle tak  ważne pytania, tak  potężnie w jej 
um ysł uderzające, traktow ane są przez św iat obo­
jętn ie, że nie zbierają gję kongresy, złożone z 
uczonych ludzi całej knli ziemskiej, ażeby raz 
rozstrzygnąć kwestję w jakikolwiek sposób, byle 
stanowczo.

warskiego, który bierze pierwszoństwo, przed kró­
lem saskim, postawiono na równi z hrabią Kan- 
tz&n.

N acjonał-liberaln i gadzinewcy kanclerza po­
szli nawet jeszcze dalej, i uniewinniali tem  by­
tność panującego katolickiego na owem nabożeń­
stwie protestanckiem , że to był „ak t pańBtwowy“. 
Tn jnż zaliczono „panującego* Rzeszy do osobi­
stej świty cesarza, do której należący naturaln ie 
mnszą do pewnego stopnia zapominać o swojej re - 
ligii, jeżeli tego królewski p rask i regalam in na­
dworny wymaga.

N iem iecką Radę związkową zawiadomił kan­
clerz o w stąpienia W ilhelma II. na tren kom n- 
nikatem  cesarskim , na który Rada związkowa de­
klaracją odpowiedziała. W edług Magdeburger Ztg. 
oświadcza deklaracja, że rządy związkowe z naj- 
znpełniejszą sym patją przyjęły kom unikat. Daloj, 
że na zapewuienio cesarskie co do otrzym ania 
konstytucji Rzeszy i zapewnionej nią ochrony praw 
poszczególnych państw związkowych jaketeż ogółn, 
jednom yślnie piszą się rządy związkowe (einmii- 
thige Zustimmung). Zam iar cesarza aby postępo­
wać w polityce wewnętrznej i zew nętrznej drogą 
poprzedników, uważają te rządy „jako rękojm ię 
pomyślnego dalszego rozwojn Rzeszy jako też po­
koju.* Rządy związkowe z całą są ufnością dla 
W ilhelm a l i r  i na wyniosłe w yrazy cesarskie „od­
powiadają zapewnieniem przyjacielsko-związkowe- 
go poparcia i chętnym  współudziałem ."

jako ak t hołdowniczy. W ydano więo kom unikat 
półurzędowy, stanowczo protestujący przeciw po- 
dębnemu „wyzyskiwaniu ty tn łn  cesarskiego*, który 
był w r. 1871 przez króla bawarskiego Ludwika II. 
w W ersalu „dobrowolnie" ofiarowany W ilhelmowi I. 
gdy myśl tę poruszył zięć W ilhelm a, w. książę 
badeński. Dalej powiada k o m n n ik a t:

„Składać hołd cesarzowi niem ieckiem u, wca­
le nie było panującym niem ieckim  na myśli. Ce­
sarz nie je s t zwierzchnim panem ich krajów, więc 
też oni nie są jego lennikam i. Cesarz je s t tylko 
ich wspólnikiem, towarzyszem w związku Rzeszy, 
a nadany mu przez tych wspólników jako prezy­
dentowi Rzeszy niem ieckiej ty tn ł cesarski, je s t — 
jak  już sam ten wyraz dowodzi — tylko tytułem , 
który stosunku jego do wspólników Rzeszy w n i­
czem nie zm ienił, ani też zmienić nie m ógł".

Takie je s t prawno-polityczne zapatryw anie 
bawarskich sfer dworskich, ale też tylko zapatry­
wanie, podczas gdy inni, w ładający krwią i żela­
zem państewek i panujących Rzeszy, całkiem  
inaczej się zapatru ją . W iadomo też, jak  „dobro­
wolnie* Ludwik II., potomek W ittelsbachów , któ­
rzy korony cesarskie m iewali w swoim rodzieU 
ofiarował 17 la t temu królowi pruskiem u koronę
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ma I. I  rzecz dziwna, że jak powszechnie wia­
domo, ów zięć W ilhelm a I. a wnj W ilhelm a II. 
w. książę badeński znowu „poddał p&Dującyin 
Rzeszy myśl* pielgrzymowania do Berlina na u- 
roczystość otwarcia rajchstago przez W ilhelm a II., 
gdyż reszta „panujących Rzeszy* na tę myśl ja ­
koś nie wpadała —  ale m yśl poddaną jakoś speł­
niła —  pomimo, że im wcale nie notyfikowano, 
jak  obcym dworom, przez umyślnych wysłanni­
ków wstąpienia W ilhelm a II . na tron choćby ty l­
ko pruski. I na dobitkę właśnie re jen t bawarski 
ubijał się o pierwszeństwo przed królem saskim 
na owych uroczystościach — i swego dopiął. Pod­
czas mowy tronowej stali też „pannjący Rzeszy" 
nie obok tronu swego prezydenta, ale i wspólni­
ka, tylko poniżej, razem po jednej stronie, a po 
drngiej jakby im równi ministrowie.

Nie koniec na tych zgryzotach dworn ba­
warskiego z n ac jonał-libera łam i. Kiedy bowiem 
niemiecka prasa katolicka z całym respektem , ale 
dosadnie objawiła swe zdziwienie, że re jen t ba­
warski towarzyszył Wilhelmowi II . na nabożeń­
stwie w kościele protestanokim  (przed otwarciem 
rajchstagu), to prasa nac jo n a ł-lib era ln a  — która, 
jak  wiadomo, obecnie w bliskich pozostaje sto- 
snnkach z Bism arkiem  — z m atem atyczną wyka­
zyw ała ścisłością, że k s ią ż ę -re jen t na tem  nabo­
żeństwie protestanckiem  być m u s i a ł ,  skoro po­
seł praski w Mouachjum hr. Rantzau był obe­
cnym w kościele katolickim  na egzekwiach za 
ś. p. ces. F rydryka. T ak  więc k s ięc ia -re jen ta  ba-

L tem i niedającemi spokoju jej m łodej głów­
ce m yślam i, szła na ulicę Chm ielną zobaczyć: 
„co się s ta ło?*

Drzwi mieszkania zasta ła  zam knięte. Zeszła 
i zaczęła się przechadzać po ulicy, oczekując, czy 
uie nadejdzie Janek  lab  H elena. Ale po pewnym 
czasie zaczęła niepokoić się bardzo. A może nie­
porozumienie ja k ie ?  może aresztowano go rzeczy­
wiście ?

Postanowiła zapytać stróża domn, tak... niby 
od niechcenia. W eszła do ciem nej izby w bram ie 
domu. Stróż siedział, grzejąc ręce przy blaszanym , 
rozpalonym do czerwoności piecyku, z fa jką w u- 
stach. W idząc ją  wchodzącą, wstał i odłożył 
fajkę.

—  Moi drodzy — zaczęła —  ten  pan z 
trzeciego piętra... ślusarz... czy zostaw ił u was 
k lucze?

— O ! proszę p a o i— o d rzek ł,—  tego pana 
już nie ma. W zieni go,kiedy to ? ... onegdaj... nie, 
przedonegdaj... rychtyg... była środa pam iętam ... 
wzięni go do kozy.

—  Za co ? nie wiecie ? —  spytała przytłu­
mionym głosem.

— Mówił m i polecyant, co na roga staja, 
że ponoj m iał skraść piniądze... ponoj krewnymu 
8wymu, co nad W isłą  m ienszka... Szukali po 
m ienszkania, samem w idział... ale kto tam  wi 
prawdę...

—  A jego żona ?... czy...
— A to, proszę pani, nna zara na drugi 

dzień uciekła z inżynierem , co u nas na dole 
mienszka. W idziołam, jak wsadzał ją  do karyty... 
gadajom Indzie, że dawne m ieli się kn sobie... 
kto tam  wi... ale, że nciekła, to samem widział. 
Zostawili mienszkanie z rzeczam y... gospodarz ka­
zał zamknąć je... bo winni są za komorne.

. Zdołała powstrzymać wrażenie, jakie wy­
warły na nią te wieści okropne, wobec dobrodu- 

I sznej, prostej, o grubych zarysach tw arzy ich

Boulanger i Floquet.
p a ły  Paryż je s t w gorączce. Zajm ują go i 

upajają senzacyjne wiadomości o p o j e d y n k u  
m i ę d z y  p r e z e s e m  g a b i n e t u  F l o ą n e -  
t e m  a B o n h n g e r e m .  Wczoraj rano nastąpiło 
spotkanie. W szystko urządzono z właściwym ty ł— 
ko Paryżanom  tem peram entem  i obliczeniem na 
efekt. Pojedynek był niem al pnbliczną akcją, ro­
dzajem średniowiecznego sądn bożego między u- 
zurpatorem  do władzy cezarystycznej, a p rzedsta­
wicielem władzy faktycznej.

Spotkanie nastąpiło w Neuilly, posiadłości 
p. Delous, jednego z przyjaciół B oulangera. Gdy 
F lią n e t udał się na plac pojedynku, w domn je ­
go zebrali się licznie posłowie i senatorow ie, o- 
czeknjąc wyniku. Żona prezydenta, pani Carnot, 
pospieszyła do boku pani F loąnet. Oczekiwano w 
naprężeniu, kto wyjdzie zwycięzcą.

Pojedynek odbywał się na szpady. Świadka­
mi ze strony F loąueta byli Clemenceau i Perrin , 

410 stronie Boulangera Le Herissó i Laisant.
Obaj zapaśnicy w ładają dobrze szpadami 

E m  ni ar wszem złożeniu &iA F innnat.
aą  ranę w udo, Boulanger w palec w skazujący; 
przy drugiem  F loąuet lekką ranę w lewą rękę, 
Boulanger ciężką ranę w okolicy szyi. Broniąc aię, 
w ym ierzył Boulanger cios ku piersi F loąaeta , lecz 
go tylko zadrasnął. W alce położono koniec. Mimo 
silnego n p łjw n  krwi udał się Boulanger pewnym 
krokiem  do domn DeIons’a, tn  jednak m nsiał się 
położyć. Lekarze oświadczają, że stan jego je s t 
bardzo groźny. Szpada Floqneta zagłębiła się na 
sześć centymetrów w szyi jen era ła , nie przecięła 
wprawdzie głównej tętnicy, lecz, ja k  twierdzą, 
z a g r a ż a  ż y c i a  B o u l a n g e r a .  Biuletyn, na 
którym  podpisani są Labbś i Monsel, ogłasza, że 
rana Boulangera je s t z prawej strony szyi, te  jest 
głęboka i sprawia trudności w oddeobaniu. P ro ­
gnoza lekarska bardzo rezerwowana.

Wiadomość o zranieniu Boulangera rozbiegła 
się lotem błyskawicy po całym  Paryżu. Tłnm y 
zbierały się po ulicach, rozchwytując oBobne do­
datki do dzienników, z którem i rozbiogli się kol­
porterzy. Tn i ówdzie zwolennicy jenera ła  Btarali 
się pobudzić tłnm y do demonstracyj na jego ko­
rzyść. Obawiano się zabnrzeń.

F loąnet jako zwycięzca powrócił do domu. 
W zruszającą m iała być scena przyw itania się z 
żoną. Zgromadzeni deputowani i senatorowie ob­
stąp ili go ściskając mu dłonie.

*
Jak i by ł powód pojedynku — wiadomo. 
Szczegóły, nadchodzące o czwartkowem po­

siedzeniu Izby, przedstaw iają je jako niezwykle

zwiastuna. Opuściła duszną izbę, mówiąc z udaną 
obojętnością:

—  Ach 1 tak  ?... tak  ? uo, no.
S tanęła przed bram ą. M yślała tylko o Jan ­

ku. Gdzież więc ou jest ? Czulą gwałtowną po­
trzebę zobaczenia się z nim . Przypom niała sobie 
słowa stróża i natrafiła w nich na wskazówkę. 
Ten krewny, m ieszkający nad W isłą —  to W a­
cław. Trzeba iść do niego.

Natychm iast szybkim krokiem zaczęła spie­
szyć na nlicę Boleść. Nie znała nnm era domn, 
lecz postanowiła obejść je  wszystkie i przeczytać 
listy  lokatorów. Ale na ulicy Boleść stoją tylko 
dwa domy, imoonując długim  czarnym  parkanem, 
zajm ującym  resztę frontów. Z łatwością więo zna­
lazła mieszkanie W acława.

W eszła do obszernego niskiego pokoju, gdzie 
przy stole siedział W acław i ojciec jego, p rzy­
były do W arszawy na pierwszą wieść o kata­
strofie.

W acław wstał i podszedł naprzeciw niej, po­
ważny i sm utny.

— To mój o jc iec , Mioin. Ojcze I siostra 
Janka.

Stary nie pornszł się z krzesła, na którem  
siedział bokiem do przybyłej, spoglądając na nią 
z miną złą i ponurą. Przem ów ił parę słów, które 
doskonale ujść mogły za m ruesenie niedźwiedzia. 
S tała zakłopotana, nieśm iejąc wydać głosu z za­
dyszanych piersi. Onieśm ielał ją  ten stary , jej 
wuj, którego parę mrnkliwych słów powitania na­
tchnęło ją  najgorszemi przeczuciami.

M yślała, że zastanie samego W acława, do­
brego, choć trochę śmiesznego chłopca, do k tó re­
go ndalaby się o pomoc 1 calem z&nfaniem.

Trwało czas jakiś milczenie. Cznła się w 0- 
bowiązku przemówić pierwsza. Zdobyła się n&ko- 
niec z trudnością na parę urwanych w yrazów :

—  Janek... ozy wiesz już... Janek ...
(C. d. n.)



Wszelkie przybory podróży
jako t o : kufry, torby, pledy, necessairy,

płaszcz©  gum ow e, cza p k i itp.
nabyć można 

w największym wyborze i po najtańszych cenach

w nowo 
założonym 
magazynie

Magasin de Norauies an Pnntems
we Lwowie, ulica Halicka I. 13.
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burzliwe. Boulanger przybył do Izby, m ając jrż  
w kieszeni gotowe pismo, którem  składa mandat. 
Gdy w stąpił na trybunę, wszczęła się w eałej 
Izbie nadzwyczajna wrzawa. N am iętne okrzyki i 
pogróżki padały jak  pociski rotowego ognia. Sło­
wom Boulangera przyklaskiw ała gorąco prawica. 
W niosek rozwiązania Izby przyjęto śmiechem lub 
ironicznemi uwagami.

Boulanger przytaczał najprzód czysto opor- 
tunistyczne m otywa. „Nie chcę dawać powodu do 
agitacji —  mówił —  ow szem , przyjęcie mego 
wniosku uspokoi um ysły. M andat dzisiejszych po­
słów kończy się w roku wystawy. Czyż właściwem 
byłoby poburzać właśnie wtedy cały kraj agitacją 
wyborczą ? Roztropność nakazuje więc przyspieszyć 
wybory. Sam rząd powinien z wnioskiem rozw ią­
zania wystąpić. Czem prędzej, tern. lepiej —  choć­
by dziś".

W  dalszym ciągu mowy jenerała padały je ­
dnak argnm enta coraz drażliwsze.

„Rząd nie ma kredytu w kraju —  wołał j e ­
nerał — wszystkie konstytucyjne problem ata są 
w zawieszeniu, naw et budżet poddany je s t tysią­
cznym niespodziankom. D zisiejsza Izba nie może 
nic mądrego zdziałać. Zależy ona od przypadko­
wych większości, żyje negatywnem i program am i. 
P ersonal jej, zdolny do tek m inisterjalnych, już 
je s t wyczerpany. Pięć gabinetów obaliła, a szósty 
je s t  także tylko złudzeniem Trzym a się on jedy­
nie walką, którą toczy z nowemi ideami. Takie 
położenie nie może trwać jeszcze 15 miesięoy, nie 
naraziwszy rzeczy pospolitej na wielkie niebezpie­
czeństwa. Nie macie innego wyjścia tylko plebi­
scyt. W im ienin pół m iljona Francuzów domagam 
się rozwiązania Izby".

Jak  widać z tego streszczenia niejedną gorżką 
prawdę rzucił Boulanger Izbie i rządoe w oczy. 
W śród wrzawy wybiegł F ioąuet na trybunę, aby 
odpowiedzieć.

„W niosek rozwiązania —  rozpoczął prezes 
gabinetu —  nie je s t w sprzeczności z postano­
wieniam i konstytucji, ale rząd n i e  c h c 5 doma­
gać się od prezydenta użycia tego środka. Jen e ­
ra ł mówi, że w tej Izbie nie ma rząd większości, 
a wszakże sam jej dość przykro, już doświadczył. 
(Le H erissew oła : „To była koncentracja s trach u !“) 
Mówiono tu  o większościach przypadkowych. W ię­
kszość jenera ła  je s t stalszą. bo widzę ją  w cało­
ści na ław ach prawicy. (Cassagnac z prawicy: 
„Naszomi głosam i zostałeś pan prezesem  I z b y .)  
Jen e ra ł zarzuca posłom bezczynność — a cóż to 
on zdziałał? (B oulanger: Apelowałem do k ra ju !) 
A jak pann kraj odpowiedział, a mianowicie de­
p artam en t C harente? Myśmy wszyscy niezdolni 
do tek , odkąd jenera ł je s t w pogoni za jedną z 
nich — myśmy złudzeniem  i zawodem... Tak jest, 
chlnbię się, żeśmy zawodem dla jen. Boulangera, 
oraz dla Cassagnaca i jego drożyny".

„I pan «ię nie wstydzisz — woła F ioąuet 
zwrócony w proit do Boulangera — pan się nie 
wstydzisz bezcześcić Izbę i republikanów, pan, 
który nie byłeś nigdy prawdziwym republikaninem  
i antiszam brow ałeś w książęcych przedpokojach ? 
Zkąd pan rościsz sobie prawo do dyktatury? Chcesz 
pan rozwiązania ? T ak  jest, przygotowuje się roz­
wiązanie, ale pańskiego stronnictw a. Republikanie 
nie pójdą za panem , bo zbierasz dziś tylko okla­
ski ,.rawicy. Pańskie sukcesy stanęły u kresH."

G rzm iącem i oklaskam i towarzyszyło centrum  
tej ciętej F ilipice.

W śród śmiechu i krzyku wyszedł Boulanger 
700110 n u  ł . r r b n n f  v ? r a e t a  „ N i o .  - lu m a ie .
pozwolić, abym się b ro n ił? , —  woła jenera ł — 
abym  odpowiedział na zaczepki, godne zle wycho­
wanego pomocnika bakałarskhgo  ? (P rezydent 
przestrzega jenerała , aby się m iarkował). Nie bę­
dę długo mówił. Mam tylko prezes wi rządu po­
wiedzieć do tych ustępów, którem i mnie u raz ił: 
Skłam ałeś bezczelnie! (W rzawa coraz gw ałto­
w niejsza; oklaski na prawicy. G łosy , Przywołać 
go do porządku. Prezydeut npomina mówcę).

„K to ma być przywołanym do porządku — 
krzyczy Boulanger — czy prezes gabinetu czy 
ja  ?“ (G łos: To mn Cassagnac podpowiedział. 
Śm iech). Prezydent chce zapytać się Izby, czy ma 
zawiesić cenzurę na mówcę, lecz Boulanger nie 
daje sobie przerwać i woła :

„Skoro mi wolności słowa odmawiają, apelnję 
do kraju  i składam  mój m an d at!"  Rzekłszy to 
wyjął gotowe pismo z kieszeni, oddał je  prezy­
dentowi i wychodzi z sali. P rezydeut czyta. P i­
smo rozpoczyna się słow am i: „Skoro mój wnio­
sek odrzucono..." Pow staje śmiech homeryczny, bo 
głosowania wcale nie było. Prezydent oświadcza, 
że mówca sam sobie sprawiedliwość wym ierzył, a 
ponieważ wniosek o rozwiązanie je s t tylko przez 
niego jednego podpisany, usnwa go całkiem  z po­
rządku obrad. Głosy odzywają się jednak, aby o 
rzeczone cenzurę na Boulangera za nadużycie try ­
buny. Prezydent poddaje to pod głosowanie Izby 
i ta  uchwala cenzurę.

Tak się skończyła ta  gwałtowna scena, któ­
re j epilogiem był wczorajszy pojedynek.

Zwycięzcy w Izbie i na mecie pojedynkowej 
mieli nadto sposobność odwołać się poniekąd i do 
ulicy Paryża, g iy ż  wczoraj także obchodzono uro­
czystość odsłonięcia pomnika G am betty na placn 
K aruzelu.

Ścisk lndzi przy odsłonięciu pomnika był 
bardzo wielki. Przyszło tam  do rozmaitych de- 
m onstracyj, które świadczyły o uspo.obieniu ulicy 
przeciw Boulangerowi. F ioąuet i Carnot powitani 
zostali z entuzjazm em . Niektóre nieliczne tylko 
głosy wołały : „Niech żyje B oulanger!" Delegacje 
Alzatczyków z chorągwiami przew inietem i krepą 
sta ły  przed pomnikiem. F h ą n e t  miał mowę, wiel­
biąc patrjotyzm  G am betty, którv uratow ał F ran­
cję od hańby. Przem aw iali jeszcze prezydent se­
natu Leroyer i m in ister wojny Freycinen, który 
wspomniał o ostatniej wojnie i rzekł : „S traty ma- 
te rja lne  znikły, pozostała tylko okropna, wciąż 
krwawiąca się rana*. Po skończeniu uroczystości 
próbowali boulan?yści demonstrować, studeuci j e ­
dnak zam iar ich udarem nili.

V. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich
■we Lwowie.

Na wozerajszem posiedzeniu uchwalił wydział 
gospodarczy, że we środę wieczorem odbędzie się 
koncert, urządzony specjalnie dla członków zjazdu 
na Wysokim Zamku. W razie niepogody zbiorą się 
ezłonkowie zjazdu w kole literackiem.

Uroczyste otwarcie wystawy higienicznej nastą­
pi we środę o godz. 4. po południu. Zgłoszono je­
szcze następujące odczyty:

Prof. dr. G o d l e w s k i :  „O ujemnym hydro- 
tropizmie pędów", tenże „O łatwym sposobie uwido­
cznienia ciągłości naczyń drzewnych". Prof. dr. B. 
D y b o w s k i ;  „O historji powstawania zębów złoże 
nych u zwierząt ssących". Dr. A. J a w o r o w s k i :  
„Demonstracja fauny studziennej krakowskiej". Prof. 
Leopold W e i g e 1: „O traktowaniu botaniki w szko­

łach ludowych i średnich". Dr. Józef Ż u l i ń s k i :  
„ W sprawie nauczania mineralogii". Dr. Ignacy P e- 
t s l e n z :  „Sprawa narzędzi rozrodczych" i „Nauki 
przyrodnicze webec nauki domowej".

Uczestnicy zjazdu, którzy chcą figurewaó w wiel- 
kiem tableaui fotograficznem, zechcą najrychlej zgło­
sić się do fotografa p. Błacbowskiego lub p. Trze- 
meskiego celem sporządzenia ich fotografii.

Członkowie zjazdu zbierać się będą w restau­
racji p. Glińskiego w hotelu warszawskim. Restau­
rację tę wybrano dla tego, ponieważ w tym samym 
hotelu przez cały czas trwania zjazdu fungowaś bę­
dzie bez przerwy pod 1. 5 na I. piętrze biuro zjazdu 
nawet w godzinach wieezernych.

Na zjeździe reprezentować b ęd ą : prezes dr. Jó­
zef M a j e r  akademię umiejętności, prof. B l u m t n -  
s t o c k  medyczny,fakultet w Krakowie, dr. G r o d z k i  
poznańskie towarzystwo lekarskie, a p. Adolf S i e- 
d l e c k i  krakowskie gremium aptekarskie.

Program wycieczki wszystkich uczestników zjazdu 
do zakładu zdrojowo-kąpielowego w Lubieniu

Wycieczka do Lubienia odbędzie się w p ątek 
d. 20. lipca b. r. po południu. Z dworca kolei K a­
rola Ludwika wyruszy o godzinie 2. minut 30 od­
dzielny pociąg do Gródka, zkąd podwodami (jedna 
godzina jazdy) uczestnicy zjazdu przewiezieni zostaną 
do Lubienia.

Ze względu na znaczną liczbę biorących udział 
w wycieczce, tak wydział gospodarczy zjazdu jak i 
komitet miejscowy w Lubieniu, zostający pod prze­
wodnictwem właściciela zakładu W. Alfreda br. Bru- 
nickiego, mają zaszczyt najuprzejmiej upraszać o prze­
strzeganie następującego porządku jazdy :

1. Każdy uczestnik zjazdu zechce się zgłosić 
do biura zjazdu (hotel Warszawski) lub do prof. dr. 
Br. Radziszewskiego, celem otrzymania kuponów na 
bezpłatną jazdę podwodami z Gródka do Lubienia i 
z powrotem. K u p o n y  w y d a w a n e  b ę d ą  we  
w t o r e k  i ś r o d ę  od  9. d o  6. p o p o ł u d n i u  
i w e  c z w a r t e k  o d  9. r a n o  do  4. p o  p o ­
ł u d n i u .  Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzglę­
dnione. Każdy kupon złożony jest z dwóch części: 
na przejazd i powrót. Na kuponie znajdują się litery 
A. B. G. itd. oznaczające oddział, do którego uczestnik 
wycieczki został zapisany, oraz numer odpowiadający 
numerowi podwody, którą ma prawo jechać.

2. Na dworzec Karola Ludwika trzeba przybyć
0 godzinie 2. po południu i na podstawie karty ucze­
stnictwa kupić w kasie bilet do Gródka i z powro­
tem za 80 ct. wa. Wyszedłszy na peron należy zająć 
miejsca w wagonie oznaczonym literą oddziału, do 
którego uczestnik należy.

3. Po przybyciu do Gródka naprzód wysiada z 
wagonów oddział A i udaje się przez bramę do pierw­
szego szeregu podwód, których woźnice mieć będą na 
kapeluszach przypięte numera. Każdy odszuka numer 
odpowiadający jego kuponowi i wsiadając wręczy wo­
źnicy tę połowę swego kuponu, która ma napis „wy­
cieczka do Lubienia", zachowując drugą połowę na 
powrót. Na jedną podwodę siada osób cztery. Skoro od 
dział A zajmie swe miejsce i wyruszy, wówczas wy­
siada z wagonów oddział B i postępuje tak samo jak 
poprzedni zajmuje drugi szereg podwód. Następnie 
wysiada oddział C itd. W  drodze z Gródka do L u ­
bienia każdemu oddziałowi towarzyszyć będzie kon­
ny przewodnik, do którego z wszelkiemi żądaniami

4. Każdy oddział przybywszy do Lubienia, po 
przyjęciu go przez komitet miejscowy, otrzyma prze 
wodników, którzy dawać będą potrzebne wyjaśnienia
1 wskażą miejsca godna widzenia, jak źródło główne, 
łazienki i ich urządzenia wewnętrzne, jak domy mie­
szkalne, staw, kąpiele zimne, oraz wszelkie środki 
służące do uprzyjemniania pobytu gościom kąpielo­
wym. —  O godzinie 6 nastąpi wspólny podwieczorek, 
na który właściciel zakładu wszystkich uczestników 
zjazdu najuprzejmiej zaprasza.

5. Od godziny 8. wieczorem aż do odjazdu 
uczestnicy wycieczki mogą swobodnie czasem rozpo­
rządzać, przyczem się nadmienia, iż sala balowa, ło 
dzie na stawie, kąpiele zimne i gorące, kręgielnia, 
bilard eto., są do dyspozycji wszystkich biorących 
udział w wycieczce.

6. Wyjazd z Lubienia o godzinie 9. minut 30, 
Wsiadanie na podwody odchodzące do Gródka odby­
wa się w tym samym porządku jak przyjazd, t j. 
najprzód wyruszy oddział A., następnie B. etc 
Każdy wsiadający na podwodę wręczy woźniey drugą 
połowę swego kuponu. Pociąg z Gródka wyruszy o 
godz. 11., a stanie po północy we Lwowie. Wydział 
gospodarczy odniósł się do dyrekcji policji z prośbą, 
aby na dworcu kolejowym we Lwowie znajdowała się 
o tej porze odpowiednia liczba fiakrów.

7. Wydział gospodarczy uprasza, aby podczas 
wycieczki wszyscy uczestnicy mieli odznaki zjazdowe.

Wycieczka do Ławocznego-Beskidu.
Gospodarz prof. dr. Emil Dunikowski, Lwów, muzeum 
mineralogiczne uniwersytetu lub biuro zjazdu, hotel 

warszawski.

W y j a z d .
22. lipca godzina 4 minut 30 rano zebranie 

uczestników na dworcu kolei Karola Ludwika (zamó­
wić dorożkę do mieszkania na 4 rano, jazda na 
dworzec główny 20 minut, kolej konna nie kursuje 
tak rano).

Przy kasie kolei państwowej kupuje każdy ucze­
stnik sam bilet jazdy na podstawie osobnej legityma­
cji kolei państwowej, którą otrzyma w biurze zjazdu

Uczestnicy, którzy robią tylko tę wycieczkę do 
Ławocznego, nie przyłąezająo się do wycieczki Iwonicz- 
Wietrzno, otrzymają legitymacje na kupno biletów ze 
Lwowa do Ławocznego i napowrót. III. Ci którzy jadą i 
do Iwonicza, otrzymają dwie legitymacje tj. Lwów- 
Iwonicz U. i Stryj-Ławoczne i napowrót III. Ci ostatni za 
legitymacjami Lwów-Iwonicz, kupują we Lwowie bilet 
do Stryja, gdzie dozwolona przerwa, a w Stryju bilet 
do Ławocznego (20 minut czasu).

Odjazd ze Lwowa o 5 rano, przyjazd do Ławo- 
cznege via Stryj godz. 11 min. 18.

W Ławocznem śniadanie drugie Każdy ucze­
stnik kupuje sobie nowy bilet z Ławocznego do Be­
skidu (22 min. czasu).

Odjazd z Ławocznego o 11 min. 40 przyjazd 
do Beskidu 12 min. 9.

_ Ze stacji Beskid wyruszą turyści pieszo przez 
graniczny pas Beskidu (7 kim. drogi) do Ławoczne­
go, gdzie odbędzie się wspólny cbjad, potem yoie- 
czka w okoliczne góry.

P o w r ó t
Z Ławocznego do Lwowa via  Stryj odjazd go­

dzina 6 min 23 wieczór.
Przyjazd do Stryja 9 min. 30 wieczór. (Tu ocze­

kują uczestnicy ua wycieczkę do Iwonicza, która przy­
będzie ze Lwowa do Stryja o godzinie 9 min. 58 
wieczór i na podstawie legitymacji Lwów-Iwonicz II. 
kupią sobie bilety jazdy ze Stryja do Iwonicza. 45 
min. czasu).

Odjazd do Lwowa z« Stryja o 10 min. 47, do 
Iwonicza 10 min 1 5 .

K o s z t a .
Bilst jazdy na podstawie legitymacyj z 30%  

opustu :
Ze Lwowa do Ławocznego I. kl. 4.50, II 3, 

III. 2.30 zł.
Ze Stryja do Ławocznego (Lwów-Stryj wcho­

dzi w legitymację Lwów-Iwonicz) I. kl. 2.20, II. 1.50, 
III. 1.10 zŁl

Ze Lwowa do Iwonicza I. kl. 8.50, II. 5.70, 
III. 4.30 zł.

Takie same ceny napowrót do Lwowa.
Z Ławocznego do Beskidu I ' kl. 50 ct. II. 30, 

m .  20 ct.
Każdy urzędnik państwowy ma prawo na tej 

kolei państwowej do opustu z ceny jazdy 50°/0. mu­
si atoli posiadać legitymację władzy przełożonej do 
jazd powyższych.

Każdy uczestnik przy zapisaniu się na tę wy­
cieczkę składa na pokrycie kosztów wspólnego śnia­
dania i objadu wraz z winem stołowem w Ławocznem 
kwotę dwa zł. wa. Bilety kolejowe i fiakry l a  dwo­
rzec kolei Karola Ludwika główny opłaca każdy sam 
za siebie.

Plan wycieczki do Słobody Rungurskiej i na 
Czarnohorę.

1. W niedzielę dnia 22. lipca wyjazd ze Lwo­
wa pociągiem pospiesznym kolei Czerniowieckiej o go­
dzinie 9 rano —  przyjazd do Kołomyi w południe, 
poczem obiad wspólny w mieście. Po obiedzie o pół 
do 3 wyjazd osobnym pociągiem lokalnym do Słobo­
dy. Po zwiedzeniu kopalń o 6 godzinie powrót do 
Kołomyi.

Turyści zaś, którzy tylko wyłącznie Słobodę 
Rungurską mają zamiar zwiedzać, mogą zaraz pocią­
giem mieszanym, odchodzącym z Kołomyi do Lwowa 
o 9 wieczorem wracać albo też mogą odjechać do
Lwowa do dnia o 3 godzinie rano pociągiem po­
spiesznym.

2. W poniedziałek 23. lipca wyjazd z rynku 
kołomyjskiego o 6 grdzinie rano podwodami do Kos- 
sowa przez Jabłonów i Pistyń. W ostatniej miejsco­
wości nastąpi przekąska. Obiad nastąpi w Rossowie 
o 12 godzinie i zwiedzenie salin. Z Kossowa wyjazd
0 2 godzinie a przyjazd do Żabiego około 9 go­
dziny wieczorem. Tu powitanie przez Hucułów i wie­
czerza wspólna.

3. We wtorek 24. lipca wycieczka na koniach 
huculskich z Żabiego pod szczyt Czarnohory ; „Szpy- 
ci“ , gdzie w schronisku będzie nocleg.

4. W środę 25. lipca wyjście na Czarnohorę 
na koniach, przejście przez grzbiet Czarnohory ponad 
źródła Prutu i Cisy, dalej przez szczyt „Pip Iwan" 
na nocleg do schroniska na szczycie „Gropa".

5. W czwartek 26. lipca zejście na koniach 
z Czarnohory koło jeziora nad Szybenem do Burku- 
tu, zkąd po zwiedzeniu źl deł i po posileniu się na­
stąpi powrót spławami z Żabiego.

6. W piątek 27 lipca powrót z Żabiego pod­
wodami do Zabłotowa dla zwiedzenia fabryki tytoniu, 
a ztąd odjazd koleją Czerniowiecką lub też przez Ros­
sów do Kołomyi.

F  o s z t a : Kolej ze Lwowa do Kołomyi pocią­
giem pospiesznym o 9 rano (należy wyjechać z mia­
sta dorożką o 8 * / j  koleją konną o 8 %  g.)

II klasa zł. 8 54 
III. „ „ 5.71

Kolej lokalna z Kołomyi do Słobody:
TI klapa zł. 1.07 

I I I -  : r .' 67
Powrót do Lwowa taka sama cena, będzie więc 

kosztować cała podróż ze Lwowa do Słobody tam
1 napowrót:

II. klasa zł. 19.22
III. „ „ 12.76

Na wspólne pobieżne w y d a t k i  każdy ucze­
stnik składa nadto 1 zł.

O b i a d  i k o l a c j ę  (w dniu 22. lipca) płaci 
sobie każdy uczestnik z osobna, tak samo ewentualny 
nocleg w Kołomyi.

Tnryści na Czarnohorę płaoą zaś na całą wy­
cieczkę pięciodniową począwszy od Kołomyi (tj. od 
poniedziałku 23. lipca — do piątku 27. włącznie) na 
całe utrzymanie, podwody, konie, przewodników, spła­
wy, noclegi ryczałtową kwotę 28 zł.

Turyści chcący wziąść udział w powyższych 
wycieczkach mają się zgłosić najdalej do 18. lipca do 
kancelarji Wydziału gospodarczego w hotelu war­
szawskim. Wycieczka na Czarnohorę odbędzie się wte­
dy, gdy się zgłosi najmiej 10 osób.

U w a g a .  Do dyrekcji kolei Czerniowieckiej 
podał wydział gospodarczy prośbę o opust z cen ja ­
zdy ze Lwowa do Kołomyi i napowrót, co gdy na­
stąpi, obniży jeszcze koszta wycieczki.

Z Izby sądowej.
Wzruszająca sprawa.

P r a g a  12. lipca.
Niezwykłą sprawę rozstrzygnął tutejszy sąd 

przysięgłych. Chodziło mianowicie o istną tragedję 
miłosną. W Neuhof, w okolicach Lana (Czechy, dwie 
rodziny : Knlhausk i Herink, zamieszkiwały jeden 
wspólny domek. W podobnych warunkach 24-letni 
sya Kulhanek’ów Jan i posągowo piękna córka He- 
rink’ów Katarzyna pokochali się oczywiście. Skutki 
owej miłości wkrótce wyszły na jaw i matka jęła 
robić dziewczynie wyrzuty, przj Bzem zapowiedziała, 
iż małżeństwo jej z kochankiem nigdy nie przyjdzie 
do skutku. Rozpacz dziewczyny nie miała granic, a 
widząc, iż oporu matki nie przełamie, namówiła ko­
chanka, aby sobie wspólnie odebrali życie. Pewnego 
dnia w kwietniu b. r. młoda para udała się do po­
bliskiej miejscowości Eaeitz, gdzie spędziła noc na 
tańcach. Z Kaoitz pojechali oboje do Pragi ; tu za 
25 zł. 80 ct. Kulhanck nabył pistolet o dwóch lu­
fach. Teraz para zakochanych puściła się z powrotem 
w swoje strony. Po drodze jednak zatrzymali się w le- 
sie, należącym do Zerowitz w którym napisali listy 
pożegnalne do rodziców, prosząc o przystojny pogrzeb. 
Około godziny 6. wieczorem znaleźli się znowu w po­
bliżu Neuhof. Kulhaaek nabił pistolet śrutem i. na 
żądanie dziewczyny, strzelił do niej. Spaliło jednak 
na panewce, drugim zaś strzałem zranił ją  tylko 
lekko. „Strzelaj raz jeszcze —  rzekła dziewczyna —  
zaledwie mnie drasnąłeś." Tym razem Kulhanek zra­
nił kochankę ciężko. Nieszozęśfiwa zażądała z kolei, 
aby, gdy inaczej zginąć nie może, powiesić ją. Usłu­
żny kochanek i tej przysługi nie odmówił, zdjął 
dziewczynie chustkę z głowy, okręcił dokoła szyi i 
końce przywiązał do gałęzi stojącego opodal drzewa. 
Ofiara obsunęła się wtedy na kolana i nareszcie po­
żądaną śmierć znalazła Kulhanek jednak na widok 
trupa kochanki straeił odwagę i zamiast odebrać so­
bie życie oddał się w ręce sprawiedliwości. Przy­
sięgłym przedstawiono dwa pytania : 1) czy Kulha­
nek winien był morderstwa i 2) czy przewinił prze­
ciw bezpieczeństwu życia cudzego, dopomagając do 
powieszenia się kochanki. Na pytanie pierwsze przy­
sięgli odpowiedzieli przecząco, twierdząco jednał na 
drugie, skutkiem czego Kulhanek skazany został na 
6 miesięoy ciężkiego więzienia.

i u n  i zamiei
Lwów dnia 14. lipca.

* P o g o d a  k a p r y s i  — w lipcu dokucza nam 
zimno. Deszcze padają w przerwach kilkugodzinnych 
a wiatr chłodny przypomina jesień. Lwowska stacja 
meteorologiczna donosi nam dzisiaj: „W drugiej po­
łowie lipca będziemy mieli kilka dni pogodnych mia­
nowicie do 21, reszta dni będzie przeważnie niepo- 
godna, opady częste, około 24 burze. Średnia tempe­
ratura wyższa, aniżeli w pierwszej połowie miesiąca. 
Pogoda stała nastąpi prawdopodobnie dopiero 10 sier­
pnia. “ Piękna pierspektywa.

W górskich okolicach Galicji zachodniej spadają 
nie grady, lecz drobne śniegi „kapuśniaczkami" zwane 
i temperatura znacznie się obniżyła. Górale wróżą u- 
pały na — wrzesień.

Z Londynu i Ołomuńca donoszą o spadłych śnie­
gach a z Węgier o strasznych orkanach.

* P .  r a d c a  d w o ru  K a ra s iń s k i ,  który przed
tygodniem z polecenia p. namiestnika, udał się był 
do Wiednia w sprawie projektu wykupna propinacji 
powrócił już do Lwowa.

* M a rg ra b ia  Z y g m u n t W ie lo p o lsk i, admi­
nistrator księstwa łowickiego i szambelan hr. Stani­
sław Kossakowski, wyjechali z Warszawy za granicę.

* P . G . S t e in g r a b e r o w i , profesorowi przy
wyższej szkole przemysłowej w Krakowie, pozwolił 
minister dr. Gautsch przystąpić do udziału w przed­
siębiorstwie zaprowadzenia oświetlenia gazowego w kil­
ku miastach Galicji, pod tym jednak warunkiem, że 
czynności z tom połączone nie będą w wypełnianiu 
jego nauczycielskich obowiązków w żadnym względzie 
przeszkadzać.

* P .  G rz e g o rz  C e g liń sk i, profesor akademi­
ckiego wyższego gimnazjum we Lwowie otrzymał po­
sadę profesora przy gimnazjum państwowem w Prze­
myślu.

* P a n n a  Z ofia P o d le w s k a  wykonała w kla­
sztorze Karmelitanek w Rzymie śluby zakonne. Trzy 
jej starsze siostry są zakonnicami w klasztorach ga­
licyjskich.

* M ia n o w a n ia . Asystenci pocztowi we Lwowie, 
Piotr Białas, Leon br. Dormus i Stanisław Szel.gow- 
ski, zamianowani zostali koncypistami dyrekcji poczt 
i telegrafu we Lwowie.

* O d z n a c z en ie . P. Józef Stipek, zarządca urzę­
du loteryjnego we Lwowie, przy sposobności przenie­
sienia go na własną prośbę w stan stałego spoczyn­
ku, otrzymał tytuł radcy cesarskiego.

* Z ż y c ia  to w a rz y s k ie g o . Dziś o godz. 6 %  
wieczorem odbędzie się we Lwowie w kościele kate­
dralnym ślub panny Leontyny Panesch, córki zmar­
łego radcy wyż. sądu kraj., z p. Wacławem Czernym, 
auskultantem sądowym z Nadwórny.

W Krakowie odbył się dziś ślub p. Ignacego 
Cwiklicera, urzędnika towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, z panną Elżbietą Janicką.

jz W ła d y s ła w  W ie rz b iń s k i .  Dziennik Po­
znański zamieszcza bolesną wiadomość o śmierci 
współredaktora swego Władysława Wierzbińskiego, 
zacnego patrjoty, dzielnego w obronie praw narodo­
wych posła na sejm pruski z okręgu gnieźnieńsko- 
mogilnicko-wągrowieckiego, zasłużonego a zdolnego 
dziennikarza.

Śp. Wierzbińsk* zm rrł w Poznaniu 12 bm. o 
godzinie 2 po południe. Cześć jego pamięci !

* N» u c z c z e n ie  p a t r o n a  s to w a rz y s z e n ia  
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
mieszezan lwowskich, pod wezwaniem błogosławio­
nego Jana z Dukli, opiekuna miasta Lwowa, odprawi 
się uroczyste nabożeństwo w liedzielę 15. bm. o w pół 
do 11. w kościele OO. Bernardynów.

* T a b lic a  p a m ią tk o w a  dla braci Śniadeckich. 
W dniu 10. bm. odbyło się w Gnieźnie poświęcenie 
tablicy pamiątkowej dla śp. Jana i Jędrzeja braci 
Śniadeckich umieszczonej w katedrze gnieźnieńskiej 
w kaplicy doktorskiej. Na uroczystość tę przybył z Po­
znania dr. Wicherkiewiez, prezes IY. zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich oraz inni członkowie tegoż 
Żjazdu tak ztąd, jak z prowincji i z Gniezna. Przed 
poświęceniem ks. dr. Kantecki odprawił mszę żałobną, 
a następnie w otoczeniu kilku kapłanów ks. Janas 
proboszcz ze Stawu, dopełnił poświęcenia rzeczonej 
tablicy. Tablica ta sprawioną została kosztem człon­
ków IY. zjazdu lekarzy i przyrodników za inicjatywą 
ezcigodn«go dr. Szokalskiego z Warszawy. Po poświę­
ceniu, przybyłych na powyższą uroczystość podejmo­
wał u siebie ks. dr. Kanteeki. Tam dr. Wicherkie- 
wicz prezes IY. zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich, korzystając z obecności członka kapituły ks. ka­
nonika Kwiatkowskiego, podziękował w wymownych 
słowach kapitule za pozwolenie umieszczenia w ka­
tedrze tablicy pamiątkowej dla znakomitych naszych 
rodaków wielce zasłużonych i wobec nauki i wobec 
całego narodu polskiego.

* D y s lo k a c ja . Wczoraj wieczorem wyruszył 
z Wiednia do Przemyśla 10. pułk piechoty.

* K am ach  m o rd e rc z y  i  s a m o b ó js tw o . Fry- 
zjerczyk Ludwik Bogusławski, liczący 18 lat, a za­
trudniony w golarai przy ulicy Batorego, naprzeciw 
gmachu sądu karnego, strze'ił dziś rano z rewolweru 
do swojej kochanki, 17-letniej szwaczki Anastazji 
Teluk, poczem sobie życ:a odebrał. Anastazję odwie­
ziono do szpitala powszechnego, gdzie wyjęto jej kulę 
z pachwiny. Zyoiu jej nie zagraża żadne niebezpie­
czeństwo.

Powodem zamaohu i samobójstwa miała być
miłość.

* Z m o w a p ie k a r z y .  Na wezwanie starostwa 
lwowskiego udało się dziś po północy do Lisienic 20 
żandarmów pod dowództwem wachmistrza Brydy. 
Przybył tam także sekretarz namiestnictwa i dwóch 
komisarzy policyjnych w asystencji 50 policjantów. 
O godz. 3. rano otoczono szopę, w której spali strej- 
kujący piekarze. Wachmistrz Bryda zbudził ich i we­
zwał wszystkich w imieniu prawa, ażeby podążyli na 
policję. Było tam 130 czeladników. Dzieci i kobiet 
nie zastano tam wcale. Czeladnicy na wezwanie ubrali 
się i w największym porządku i spokoju udali się 
w asystencji żandarmerji i policji do miasta, a o go­
dzinie 5 l/ 2 rano przybyli na inspekcję policji. Tu 
przesłuchano wielu z nich. Znaczna część oświad­
czyła, że powróci do pracy na dawnych warunkach. 
Dano im 3 dni czasu do wynalezienia sobie zarobku. 
Ośmiu oddano do magistratu celem przymusowego 
wydalenia, a siedmiu zatrzymano w aresztach poli­
cyjnych

Spodziewać się należy, że w najkrótszym cza­
sie wróci wszystko do dawnego porządku. Majstrowie, 
którzy nie znajdnją się już pod groźbą przymusowego 
położenia, poczynią niezawodnie sprawiedliwe ustępstwa, 
a czeladź nie postawi znowu kwestji na ostrzu noża. 
Leży to w obopólnym interesie.

* W  s p ra w ie  w y c h o d ź lw a . Dyrekcja policji 
w Krakowie otrzymała zawiadomienie z ministerstwa 
spraw wewnętrznych, iż rząd rzeczypospolitej argen­
tyńskiej starać się ma obecnie usilnie o pozyskanie 
wychodźców, mianowicie przemysłowców z Austrji do 
osiedlenia się w jego kraju W tym roku miał się 
już udać w tym celu do Europy jeneralny komisarz 
immigracyjny Samuel Navarro w towarzystwie trzech 
urzędników z Buenos-Ayres, aby uregulować działal­

ność istniejących już w niektórych miastach biur ar­
gentyńskich informacyjnych i współdziałanie konsula­
tów. Również doszło do wjadomości, że rząd argen­
tyński wyznaczył na ten cel 50.000 dolarów zaliczek 
na podróż, które ma rzeczony komisarz rozdzielić —  
a zięć jego Hartman zabrał mapy, plany i anonse z 
kraju argentyńskiego do okazywania i zachęcania do 
wychodźtwa Ponieważ atoli jest nader zwodniczą ja ­
kakolwiek przyszłość dla tutejszych obywateli w kraju 
argentyńskim, przeto ostrzega się interesowanych 
przed przedsięwzięciem podróży.

* Z kolei Karola Ł n d w ik a . Od 15. lipca br. 
począwszy zstrzymywać się będą warunkowo po je­
dnej minucie pociągi kurjerskie nr. 1. i 2. w Hłu- 
boczku wielkim w celu przyjmowania i wysadzania 
podróżnych na tej stacji. Pociągi te zatrzymywać się 
będą tylko wtenczas w Hłubeczku, jeżeli się zgłoszą 
podróżni, którzy u a tej staoji wsiadać lub wysiadać 
zechoą. Pociąg nr. 1. wyjeżdżać będzie z Hłuboczka
0 godz. 7 m. 2 wieczorem, pociąg zaś nr. 2. o godz. 
10 m. 59 przed południem.

* Drngi 1 trzeci batalion lwowskiego 30 
pułku piechoty powróciły dziś do Lwowa. Podróż z 
Serajewa do Lwowa trwała 6 dni. Na dworcu oazo 
kiwała jenerelicja, wielu wojskowych, dwie muzyki 
wojskowe i tłnmy publiczności Przyjęcie było baidzo 
serdeczne. Powyższe 2 b taliony ulokowano w barakach 
(Pietscha) na nlicy Łyczakowskiej, gdzie pozostaną do
1 października, poczem umieszczone zostaną w ko­
szarach na cytadeli, zajętych obecnie przez 9 pułk 
piechoty,, który w jesieni wyruszy ze Lwowa. I  i IY 
batalion 30 p. p. znajduje się już teraz w koszarach 
na cytadeli.

Cały korpus oficerski 30 p. p. podejmowany 
będzie dziś wieczór o godzinie 9 w sali kasyna miej­
skiego przez reprezentację miasta, która urządza ju­
tro zabawę dla żołnierzy 30 p. p. na strzelnicy 
miejskiej.

Oficerowie 30 p. p. podejmowani będą jutro 
w południe przez korpus oficerski 95 p. p.

* Konkurs ogłeszeno eelom obsadzenia posady 
•ficjała kancelaryjnego w X. klasie rangi ze systemi- 
zowanemi poborami służbowemi przy kierujących wła- 
dzath skarbowych. Podania wiosić należy de dyrekcji 
skarbu we LwowL.

* Sprzeniewierzenie. Handlarz zboża, Maury­
cy Weingarten, zawiadomił wczoraj policję lwowską, 
że subjekt jego Jakób Weil sprzeniewierzył mu kwo­
tę 870 zł., którą mu tenże wręczył celem zakupna 
zboża. Weil znikł ze Lwowa. Za zbiegijm wysłar 
listy gończe.

* S ta n  powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek mię­
dzy NW a SW i nieDie przeważnie poohmuruem pa­
dał w ubiegłej dobie deszcz p rze rw am i; łączny opad 
wynosi 2.3 mm.

Brednia temperatura doby była 13.6* C., naj­
wyższa była 18,0° C., najniższa dziś w nocy była 
10.0* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś e 9. rano 757.4 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w południowej Szwecji i wynosiła 745— 750 mm., 
zwyżka w Bretanii i wynosiła 770— 765 mm., zri- 
żka drugorzędna utworzyła się na morzu Białem.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 14 lipca :

W iatr przeważnie zaohodni, średnia temperatura 
doby okołr 14* C., stan nitba zmienny, powietrze 
więcej jak miernie wilgotna i niespokojne, opad 
mierny.

* Jutro, d. 15 lipca: R o z e s ł .  Ap.  —  św. 
J  a k y n f t a .

—  S z c z a w n ic a , dnia 12 lipca 1888. (Kor Oae. 
Nar.) Ruch kąpielowy jest tego roku bardzo wielki, 
liczba przybyłych gości dosięga 1800 osćb.

Dziś nastąpiło otwarcie klubu szczawnickiego, 
liczącego już 110 członków; — nabożeństwo solenne 
celebrował ks. kanonik Franciszek Kurzyniec pro­
boszcz z Wieprza a kazanie okolicznościowe, nader 
patrjotyczne wygłosił z werwą krasomowezą ksiądz 
kanonik dr. Piotr Chowaniec, proboszcz z Baltimoru, 
zachęcając do składek na odrestaurowanie walącej się 
kaplicy na Miodziusiu.

P. Erazm Jerzmanowski ofiarował na ten oel 
50 zł. — ogółem zebrano 159 zł.

Uroczystaść kościelną zakończył wymowny ka­
znodzieja zaintonowaniem pieśni „Boże coś Polskę". 
Podczas nabożeńs.wa orkiestra odegrała mszę układu 
p. Maurycego Siebera.

Walne zgromadzenia członków klubu wybrało 
następujących panów do w ydziału: Erazma Jerzma­
nowskiego, ks. Piotra Chowańca, Henryka Kruszew­
skiego, Feliksa Baczakiewicza, Ludwika Turnaua, Apo­
linarego Biernackiego, Feliksa Hićkiew>cza, Zygmun­
ta Sielskiego, Feliksa Sozańskiego, Mieczysława Chor- 
bowskiego, dr. Józefa Stummera, dr. Józefa Kołacz­
kowskiego.

Prezesem klubu wybrano jednogłośnie p. Erazma 
Jerzmanowskiego, a gdy tenże odmówił przyjęcia, 
wymawiając się stosunkami familijnemi, wybrano po­
nownie p. Feliksa Baczakiewicza, a wiceprezesem ks. 
Piotra Chowańca.

Zgromadzenie uczciło przez powstanie z miejso 
pamięć śp. dr. Józefa Kasznicy który tu w zeszłym 
roku bawił. Uczczenie to zmarłego przedwcześnie 
profesora szkoły głównej warszawskiej, a następni# 
uniwersytetu lwowskiego, wywołało zadowolenie mię­
dzy licznymi uczniami zmarłego, bawiącymi w Szcza­
wnicy.

Wydziałowi udzielono absolnto.'ium z rachun­
ków, uproszono komitet pań bawiących w Szczawni- 
cy, aby objęiy protektorat nad wszelkiemi zabawami, 
a szczególnie temi. z których dochód przeznaczonym 
został na cele dobroczynne.

Budowa groty poświęconej pamięci dr. Mikołaja 
Zyblikiewic a w Szczawnicy rozpoczętą już została a 
klub postanowił, aby poświęcenie tejże groty na­
stąpiło w każdym razie jeszcze w tym sezonie ką­
pielowym.

Po walnem zgromadzeniu odbył się wspó'ny 
obiad. Wieczorem tańoe w parku a następnie w sali 
klubowej.

—  P o m n ik  K ra sz e w sk ie g o . Jak wiadomo, w 
kościele św. Krzyża w Warszawie, w którym Kra­
szewski był chrzczony, ma stanąć staraniem p. Ada­
ma Pługa pomnik dla niepospolitego pisarza. Pomnik 
pomieszczony będzie w blizkośei chrzcielnicy, w pierw­
szej arkadzie lewej nawy kościoła, tak jak pierwo­
tnie projektowano. Rysunkowy projekt pomnika już 
jest wypracowany przez p. Jana Kryńskiego, rzeźbia­
rza. Pomnik będzie wykonany z czarnego dębnickie­
go (z pod Krakowa) marmuru, popiersie zaś powie 
ściopisarza i figury symboliczne z bronzu Popiersie 
wieńczy figura kobieca, wyobrażająca światło, po le­
wej zaś stronie popiersia będzie pomieszczona figu­
ra mężczyzny symbolizująca pracę. Oba te posą­
gi podpierać będą architraw części architektonicznej 
pomnika.

—  Z B u d a -P e s z tu  donoszą 13 bm. : Nawałnice 
i grady poczyniły w komitacie toronta'skim ogromne 
spustoszenia. Trzynastu robotników zajętyoh przy na­
prawie wałów w Szent Mihaly zostało zabityoh a 20 
ciężko rannych.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 15. Lipca 1888.
W Alibunar zabił grad 3 ludzi. Burza zniszczy­

ła  wiele domów.
—  W e W ie d n iu  tak jak roku zeszłego i teraz 

będzie urządzonym dla wykształcenia oficerów pospo­
litego ruszenia 6 tygodniowy kurs praktyczny,

— A d w o k a t M andl z Budapesztu za zbrodnię 
usiłowanege wymuszenia został we Wiedniu 12. bm. 
skazany na 6 miesięcy cęikiego więzienia.

—  Z asąd zo n y  b is k u p . Przed trylunałem  kar­
nym w Nizzy stawał w tych dniach biskup in  par- 
tibus infideliutn  Boueęuet, eskarżony o sprzedawa­
ni* fantastycznyeh orderów i dyplomów rozmaitych 
nieistniejących akademij. Zasądzono go za oszustwo 
aa trzy jniesiąoe więzienia.

—  Z m ow a z e c e ró w  wybuchła w Bukareszcie, 
skutkiem czego nie wyszły tam 13. bm. dzienniki

—  O fiara  p o św ię c e n ia . W ubi*głą niedzielę 
w okolicy Kowla we wsi Rapierzyce zdarzył się tra- 
giesny wypadsk, którego ofiarą padł p. Jerzy Mile­
wicz, warszawianin bawiący w Rapisrzycach jako 
narzeezeay panny S., z którą za tydzień miał się 
porączye dozgonnemi śluby. Ws dwerze rapierzyckim 
bawi w obeenej letniej porze sporo gośei i całe to­
warzystw* do późna wieczorem używa przechadzki 
p# miejscowym ogrodzie. Tak sam# było w niedzielę, 
gdy nagle około półaocy ukazała się w pobliżu krwa­
wa łu ia . Spacerujące tewarzystw# natyehmisgt udało 
«ię w kierueku pożaru. Płenęłe domostw# jednego 
z kolonistów. Mieszkańcy we śnie zaskoczeni wypadli 
z ebałupy ratująe żyeie. W chwili właśnie, gdy ge­
ście ze d*oru nadbiegli, właścicielka płonącego domu 
rozpaczliwym głosem wołała o pomoc, oznajmiając, 
iż we wnętrzu budynku została się jej dwuletnia có­
reczka. Nikt jakoś nis kwapił się z ratunkiem. Wi­
dząc to p. Milewiez prawie bez namysłu rzucił się 
w płomienie. Okrzyk podziwu i przerażenia wyrwał 
się z piersi obecnych. Po chwili wybiegł szlachetny 
młodzieniec z dzieckiem na poły uduszonem lecz ży- 
wem. Czyn ten jednak życiem, przypłacił... Zapalił 
on na sobie odzież. Obecni n» widok płonącego p. M. 
stracili głowę i zanim kteś podążył ze skutecznym 
ratunkiem, nieszczęśliwy człowiek tarzając się po 
ziemi, wydawał straszne okrzyki. Nareszcie gdy ogień 
na nim ugaszone, M. (tracił już przytemnośe. Po­
mimo usilsege ratunku Jerzy Milewicz w okropnych 
cierpieniach, nie doczekawszy rana, iyoie zakończył. 
Narzeciona dzielnego młodzitńca panna S. wpadła 
w tak straszną rozpacz, iż zachodzi poważna obawa 
o jej zdrowie. Śp. Jerzy Milewicz w zaprzezzłym roku 
ukończył wydział matematyczny w uniwerzyteeie mo­
skiewskim i liezył w chwili zgonu 27 lat wieku. 
Był on synsm nieżyjącego j«ż Andrzeja Milewicza, 
b. sędziego sądu apelacyjnego. Dziecię, które ocalił 
kosztem własnego życia, jest zupełnie zdrowe.

— S o lo th u rn  (Solurna) 13 lipca. Kapituła ka' 
tedralna wybrała dotychczasowego regensa semina­
rium duchownego w Lncernie, ks. Haasa, biskupem 
w Bazylei.

— Ś m ie rć  z  Im a g in a c j l .  W dniu onegdajszym 
zmarła w Warszawie żona b. obywatela ziemskiego 
P- K. z przyczyny niezwykłej. Głównym powodem 
śmierci, jak donosi Kur. Warse., była imaginacja, 
która drażniła chorą od kilku miesięcy i wreszcie zu­
pełnie zrujnowała jej zdrowie, przyprawiając o śmierć 
przedwczesną. W listopadzie z. r. piesek pokojowy 
ugryzł panią K. w rękę. Pomimo że sekcja wetery- 
naryjna wykazała, iż pies na wściekliznę wcale nie 
był chory, panią K. opanowała obawa wodowstrętu. 
Ni# pomogła kuracja Pasteura, do którego się chora 
udała, ani zapewnienia innych lekarzy, źe żadne nie­
bezpieczeństwo pani K. nie grozi. Nieszczęśliwa ofia­
rą swojej imaginacji straciła apetyt, sen, wreszoie za­
niemogła ciężko i onegdaj zmarła.

—  O s t r a s z n y c h  sp u s to s z e n ia c h , zrządzonych 
Wylewem rzeki Żółtej w Chinach, podaje obecnie 
urzędowe sprawozdanie konsul brytański w Chinkieng, 
Okenham. Miasto Chung zniknęło literalnie z po­
wierzchni ziem i; gdy wody opadły eała przestrze: 
Pokryta była 50 stóp grubym mułem. Miasto Cho 
Chia Kou również srodze ucierpiało; rząd musiał 
utrzymywać 65 000 osób. W ogóle wskutek powodzi 
zginęło 1,600.000 osób, a 5 000.000 osób skazanych 
jest na wsparcie publiczne. P. Ozenham z najwy szem 
uznaniem odzywa się o sposobie, w jaki rzą c i s 
udzielał pomocy powodzianom.

— Z N ie sz a w y  donoszą półnrzędowemu Dme-
w nikow i W ar Staw skiem u:

„We "wsi W ierzbni. chłopi stawili czynny opór
przy neparaeji grantów włościańskich. 
stąpi< miała z decyzji kemisji w łościańską, ehłopi 
jednak, podburzeni przez pokątnyeh o t_’nno: 
mierzyli przeszkodzić temu i tylko «§ I * roz ° 
działalności policji udało się umknąć poważniejszego

T o n ]o n  12. lipca. Sąd karny uwolnił po pię­
ciodniowe*
V|lleneuve od Pmające 8zkodliwe

ZZ '£££?&**•, “
20 dni więzienia i 100 fr. kary pień ę J

— Z P a r y ż a  donoszą: „Z zakładu tutejszego na­
ukowego Hotelu Lambert, utrzymywanego przez hr
h ę  7 k s .  C z a r t o r y s k i c h  Działyńską i będącego pod
jej opieką, pod kierunkiem zaś panny Bocquillon
uczennice panny Anna Bielińska z ozn^" ' 'jjm ilia  
Błociszewska, Ju lia  Gasztowtt, Olga Jezierska, Em ilia 
Małecka i Emilia Pożerska, ostatnie 5 córki em igran­
tów, zdały egzamin rządowy w Hotel de V Ile i otrzy­
m ały pateDta na nauczycielki. Zaszczytne to świade­
ctwo dla rzeczonego zakładu i jej kierowniczek, ko­
misja bowiem egzaminacyjne w Hotel de Ville jest 
nader wymagająca i tylko prawdziwie uzdolnionym 
pątenta przyznaje."

—  W B e r l in ie  istniało ! ,  lipca b. p. 175 szkół 
miejskich, z 2918 klasami. Nauk udzielało w nich 
175 rektorów, 1830 nauczycieli i 914 nauczycielek. 
Uczęszczało zaś do nich 163.263 dzieci płci obojga. 
Koszta utrzymania tych szkół wynoszą 7,780.391 
marek.

—  B o  A u s tr a l i i .  Kijowskie towarzystwo rolni­
cze ogłasza, iż do Australii, gdzie jeden z p* » 
plantatorów, p. Sulima, urządza cukrownię, porze n 
są meohanik i dwóch pomocników dyre ora. ee j 
są po 200 funtów szterlingów (około 2400 A )  W  * 
tego pożądani są robotnicy na posadę z pe ją P
f. st: (720 zł.)

* W uniwersytecie Jagiellońskim otrzymali: 
Pp. Bolesław Mayzel rodem z Krakowa, Włodzimierz 
Szczepański ze Sierakowa w Galicji i Zdzisław Lu- 
bicz-Szydłowski ze Lwowa, stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

* K lę sk a  p o ż a ru . W Tarnobrzegu spłonęło 
wczoraj po południa 45 domostw a w sąsiedniej wsi 
Dzikowie 20. Pożar wybuchł w ulicy Mokrzyszow- 
skiej. Na pierwsze potrzeby pogorzelców wyasygno­
wało namiestnictwo 400 złr., a Wydział krajowy 
300 złr., z tych 200 złr. dla Tarnobrzega a 100 złr. 
dla Dzikowa.

P E E T E .
Z dniem  dzisiejszym zapannje w salach

szkolnych na przeciąg sześciu tygodni zupełna ci­
sza. Rozpoczynają się ferje, Najcudowniejszy to 
wyraz w słowniku uczącej się dziatwy. Nawet
uczniowie celujący pilnością i chęcią do nauki,
ua długo już  przed rozpoczęciem feryj m arzą o 
nich i z nerwową gorączką wyczekują chwili, w
której bez żadnego ograniczenia korzystać im w al­
no będzie z przynależnej młodocianemu wiekowi 
swobody. Nic w tem  dziwnego, nic zdrożnego; 
najsurowszy pedagog mnsi uznać słnszuość owych 
oragm oń. Młody organizm  domaga aię swego, chce 
odetchnąć świ«żem powietrzem, orzeźwić wzrok 
widokiem zieloności, muszknłom s*oim  za pomocą 
ruchu przywrócić elastyczność, nadwerężoną przez 
całoroczne ślęczenie. Więc Vivant tacationes!, 
jak  śpiewali dawni studenci,

„Niechaj żyją wakacyje,
Na bok książki, w ręce kija!"

jak  sobie czasem nuci jaszcze dzisiejsza m łodzież 
szkolna.

Niegdyś, — czasy to zresztą nie tak  bardzo 
dawne i wieln z nas je  pamięta jeszcze, — dzień 
rozpoczęcia fe ry j obchodzony był z wielką pompą 
i solennością. Przed rozdaniem świadectw odbywał 
się egzamin, a raczej popis pozbawiony oedagogi- 
cznego znaczenia, równie jak praktycznej dla 
uczniów doniosłości. W szkołach, zwłaszcza zaś 
w szkołach grodów prowincjonalnych, była to chwi­
la wielce uroczysta; na świadków popisu sprasza­
no całą inteligencję od Bessirkshauptmana po­
cząwszy. Celujących — czyli jak  ich wówczas z 
niem iecka nazywano ooreugów — Bpotykała zawsze 
jakaś nieipodzianka, w formie .nagrody  pilności“i 
Nazwiska ich wywoływano orzy dźwięku trąb , po­
dobnie jak  nazwiska zwycięzców na tnrniejach 
średniowiecznych. Potem odbywało się uroczyste 
nabożeństwo i pożegnana przez cały korpns nau­
czycielski, z pieśnią Gaudeamus igitur na uitach, 
opuszczała młodzież szkolne mury.

Dzisiaj cała ta  wspaniałość pożegnalnego 
aktu aależy już do legendy. Praktyczność kazała 
zniaść egzaminy jako bezcelowe, a przed rokiem 
starł p. Gautsch ostatnie ślady dawnego eystem u, 
„lokaeje“ . Cichem nabożeństwem dziękczynuam 
kończy się całoroczna praca i nie bez zgiełku i 
wrzawy wprawdzie, ale już bez cienia nawet tej 
solenuości, jaka niegdyś ową chwilę znam ionowa­
ła   żegna młodzież z świadectwami w kieszeni
przybytek nauki.

Świadectwo złożone w kieszeni oddziaływa 
oczywiści® na całą istotę studenta i z miny jego 
poznać nietrudno, jak i reznltet przyniósł mn rok 
nbiig ły . Patrz  na te oczy promieniejące — na ten 
chód szybki kilkn młodych chłopaków ; to z pe­
wnością odznaezeni. Z olim pijskim  spokojem na 
twarzy, a krokiem statecznym  zdąża innna gro­
m adka: dostali oni .p rosta  pierw szą". Je ś li w tej 
grupie zamięsza się gdzie wzrok melancholiczny, 
tw arz nieco p rzy b lad ła— to meżesz być pewnym, 
że widzisz .pepraw kiew icza*, który po wakacjach 
będzie m usiał poprawić w osobnym egzam inie to 
złe wrażenie, jak ie  odniósł z jego postępów przed 
wakacjami. Trzecia wreszcie grnpa w dali za 
wszystkimi postępująca, to parjasy szkolnego spo­
łeczeństw a: „dw ójkarze" i tró jkarze". Oblicza ich 
chmurne, desperackie, a usta ciskają gromy obu­
rzenia na profesorów, bo oczywiście tylko na pro­
fesorów spada wina za fatalny obrót sprawy.

Przem inie jednak r jcb ło  nciecha siczęśli- 
wych i rozpacz przygnębionych złą notą. W yrówna 
się to wszystko na tle  nieocenionych feryj, które 
pięrwizym dostarczą nagrody za ich trudy, drngtm  
zachęty do poprawy.

W tedy ta młodzież szkolna stworzy tylko 
dwa obozy : tych, którym  stosunki pozwolą użyc 
wakacyjnej swobody w dostatecznej mierze, a b ie ­
dnej dziatwy, którą los odtrąca od _ słodkiej czary 
wypoczynku, potrzebnego ich organizmowi. Zamo­
żniejsi wyjadą z rodzicami do wód, na wies • a 
natura i rozrywki nagromadza w ich młodocia- 
nem ciele dość sił, potrzebnych do zniesienia tru ­
dów szkolnego życia na rok przyszły. Ale są i 
biedni wśród młodzieży, tak biedni, iż o podobnej 
rozkoszy śnić nawet nie mogą. Ci pozostaną nadal 
łupem zapylonego powietrza miejskiego, nędznej 
strawy i niewygód. O nich popnyśleć je s t obo­
wiązkiem społeczeństwa.

H um anitarne uczucia stworzyły instytucję 
kolonij letnich. Ta instytucja ma o wiele szczytniej­
sze zadanie, niż się potocznie powiada. Ona bio­
rąc biedną dziatwę w opiekę, dostarczając jej m ie j­
sca i środków do wypoczynku w zdrowsm powie­
trzu, przy hygienicznym sposobie odżywiania —  
uszczupla szeregi is to t skrofulicznych, zmniejsza 
liczbę przyszłych sncbotuików i w ogóle wyrywa 
młodzież z klasy owych nieszczęsuych, którzy 
w przyszłości stworzyć mnsieliby pro le tarja t fizy­
czny. A wiadomo ja k  bolesnym wrzodem na ciele 
społeczeństwa je s t tafei proletarjat.

Nam więcej, niż innym, zależeć na tem  po­
winno, abv sprowadzić go do jak  najszczuplejszych 
granic. W ystawieni ua ciężkie przejścia, nie po­
trafimy ich przetrwać, jeśli społeczeństwo nasze 
zarówno pod fizycznym, jak moralnym względem 
nie będzie zdrowe. Dzisiejszy system  szkolny chro­
ma co do wychowania fizycznego; roszcząc od 
uczniów tyle wymagań w kiernuku naukowym, 
wcale nie stara się on przeciwdziałać im przez 
kształcenie władz cielesnych.

Obowiązkiem  tedy  rodziny, a w dalszej kon­
sekw encji spo łeczeństw a — zbiorn ika rodzin , s ta ­

nowiącego niejako jedną wielką rodzinę, jeit przy­
jęcie na siebie trosk i o t,o przeciwdziałanie. Ferje  

ają pożądaną w tym  kierunku sposobność. O rga­
nizm młodociany ma podobieństwo do młodej ro­
im y ; przenieść ją  na kilka tygodni w g runt po- 
jw ny w świeżą atmo-iferę, a zaczerpnie z nich 
o . S1*’ ab7 potem przez rok caty znosić ciężkie 

powietrze pokojn i odżywiać się skromnym zaso­
bem ziemi wazonowej. Kilku tygodniowe ferje są 
istotnie zdolne napraw ić niejedno złe, które z ca­
łorocznego ślęczenia w szkole wzięło swój począ­
tek i zapobiedz niejednem u złemu, które z tych 
przyczyn mogłoby się rozwinąć w przyszłości w 
organizmie ludzkim.

Ideałem  w tej m ierze byłoby takie urządze­
nie stosunków, iżby cała młodzież szkolna mogła 
korzystać z wakacyj w sposób wskazany wyma­
ganiam i hygieuy. Prawda, że jak wszystkie ide­
ały, tak i ten w całej 8 w ej rozciągłości urzeczy­
wistnionym być nie może. Starajm y się jednak o to, 
aby stosunki rzeczywiste dostroić przynajm niej o 
tyle, o ile to w naszej leży mocy, do jego ka- 
mertonu. Poezątkn już nie brak ; mamy kolonie 
wakacyjne w Beskidzie i Rymanowie, ale tam  do­
piero setna, tysiączna część naszej ubogiej mło­
dzieży szkolnej może znaleźć pomieszczenie. Do 
rozpoczętej budowy dorzucają cegiełkę po cegieł­
ce, sż stanie gmach wielki, godny tych szlache­
tnych in te icy j, które dały mn początek. Parafra­
zując znane zdanie, można śmiało powiedzieć, że 
każdy grosz dany na kolonie wakacyjne, oszczędzi 
społeczeństwu 100 groszy na szpitalach, a nadto 
przyniesie jeszcze nieobliczalne zyski moralna. 
JesMo lokacja k ap ite le  niezwykle korzystna ; od­
setki od niego pobierać będzie naród w zdrowiu 
swych członków, przyroście swej siły fizycznej, a 
co za tem  iść musi, także w swych zdobyczach 
dnchowych.

Dział ekonomiczny.
Ze stanisławowskiej kasy oszczędności.

Stan wkładek kasy oszczędności miasta Stanisławowa 
wynosił z dniem 31. maja 1888. roku u 4991 stron 
zł. 1,543.408 ct. 82, w miesiącu czerwcu 1888. r. 
w łożyło: na dawne książeczki 335 stron, na nowe 
książeczki 156 stron, razem 491 stron 49 658 zł 
wyjęło zaś : częściowo 148 stron, zupełnie 94 stron, 
razem 242 stron 54.319 zł 2 et. Ubyło zatem zł. 
4660 ct. 48.

Stan wkładek z dniem 30. ozerwca 1888. r. 
wynoei: u 5054 stron zł. 1.538.748 ot. 34, a z do­
liczeniem prowizji nie podniesionej i do kapitałn do­
pisanej zł. 32.357 ct. 51 wynosi stan wkładek z d. 
30. ezerwca 1888 zł. 1,571.105 ct. 85.

Sprawozdanie z targa zbożowego na 
Kleparza. K r a k ó w  d. 13. lipca. Wobec zmniej­
szanych dowozów i wyczerpnjących zapasów, ten­
dencja na dzisiejszym targu na Kleparzu wzmo­
cniła się, a popyt na pszenicę i żyto, jak  również 
na jęczmień dosyć był ożywiony. Zwłaszcza celne, 
snche gatunki kupowano chętnie na wywóz do 
Czech i Morawii. Pomimo to ze względu na słabą 
tendencję targów zagranicznych ceny nie zdołały 
się podnieść.

Płacono za pszenicę białą od 7 .— do 7.75 
zł., za żółtą od 7. — do 7.65 zł., za czerwoną od
7.— do 7.70 zł., za żyto od 5.— do 5.65 zł., 
za jęczm ień od 5 .— do i.2 5  z i., za owies od 
5.25 do 5.65 zł. (z akcyzą.) —  W szystko za 100 
kilogramów.

P r a g a  d. 13. lipca. Dnia 27. lipca nastąpi 
em isja pozyczki m iasta Pragi, w sam ie 13 m ilio­
nów zł. O podjęcie tej operacji obiega się wiele 
banków.

F r a b y k i  c e m e n tu  w pobliżu Cełma zam ie­
rza założyć kilku kapitalistów.

Z Londynu donoszą, że w jesien i r. b. o- 
tw artą będzie kolei żelazna z Jaffy do Jerozolimy. 
Będzie ona m iała 70 kilometrów długości. Fundu­
szów potrzebnych na budowę kolsi rozpoczętej w 
maju r. b., dostarczyli knpcy ormiańscy.

Zjazd właścicieli pokładów rndy żelaznej i 
właścicieli lasów, położonych w gubernii wołyńskiej 
: części mińskiej odbył się niedawno w Żytom ie­
rzu. Zjazd ten je s t w związkn z projektowanem 
ntworzeniem towarzystwa, które założyć ma wiel­
ką fabrykę żelazną w m. Em ilczynie, w okolicach 
którego znajdują się bardzo bogate pokłady rndy 
żelaznej i znaczne przestrzenie lasów.

Giełda zbożowa. Wiedeń 13. lipoa. Dziś 
notowano : Pszenica na jesień 7.36, pszenica na wio­
snę 7.73, żyto na jesień 6.97, na styczeń — .— , 
owies na jesień 5.55, owies aa wiosuę— .— , kuknru- 
dza nowa 5.52, kukurudza na sierpień - . — , na wrze­
sień-październik 5.52.

Ostatnie notowania produktów. 
z dnia 14. lipca 1888.

Lwów: pszenica 6.— do 6 60, żyto 4.40 do 4 75 
jęczmień 4.50 do 5.05, owies 4.30 d“ 4 85, irroeh 450 do 
10 05, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 9.50 dg jo  lnianka 

.—, koniczyna czerw. 24. — do 35.—, koniczyna 
do 3 0 —. koniezyns szwedzka 30.— do 36 - ,  

Tarnopol: pszenica 5.75 do 6.30. żyto 415 do
4 55, jęczmień 3.90 do 4 85 owies 3 75 do 4.15, gr.eb
5 50 do 10.—, wyka 4.30 do 4 75, rzepak 9 25 de 1 0 —, 
inianka — do —.—, koniczyna czerw 17.— do 36 —, 
koDiezyua Kiałs. 30.— do 36.—, koniczyna szwedzka 30.— 
do 35

de
biała 20.

Podwełoezyska: pszenica 5.70 do 6 20 żyto 4 — 
de 460 jęczm. 4.— do 4 70 owies 3 50 do 4 25 g ro c h  
510 d. 9 —, wyka 450 do 510 rzepak 9.15 de 985, 
lnianka - o —.—, koniczyna czerwona 28 — do 33 —, 
koniczyna Mela 30 do 36.—, koniczyna szwedzka 28 — 
do 35

Czemiowce : pszenica 6 30 do 7.—, żyto 4.30 do 
4 80, jtjczEiwu 4.20 do 5.30, ewies 3 30 do 4 — , g r o c h  
4 40 do 9.—, wyka 4.10 do 4 80, rzepak 9 50 do 10 10 
lnianka —.— do , koniczyna czerwona 18 — do
34.—, koniczyna hi*ł» . d o  , koniazyna szwedz.
■ do —.—. tymotka 20’— do 30’—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5 — do 55.— no- 

loca Lwów, bes odbiorcy.
Okowita za 10.000 litr- prc. loco Lwów 31 — doOn.—.
Usposobienie epokojne.

minalnie,

TBlBoamy „Gazety iM o w e f.
W iedeń d. 14. lipca. Zapatrywania

giełdy tutejszej na sytuację polityczną tracą 
coraz hardziej swą różową barwę. Tem tłu ­
maczy się wyraźna tendencja do zniżki kur­
sów. po i; 'ino, iż Berlin forsuje wszelkiemi 
siłami haussę. Zbyt jawna tendencja Rosji, 
aby oderwać Niemcy od sojuszu z Austrją a 
przynajmniej użyć ich do wywarcia presji na 
Austrję w sprawie bułgarskiej i nieprzyjaźna 
zmiana w postawie konsula niemieckiego w 
Sofii obudziła czujuość giełdy i zachwiała jej 
zaufaniem w różową przyszłość.

B udapeszt d. 14. lipca. Przybył tu 
wczoraj wieczór król Milan w towarzystwie 
prezesa gabinetu Kristicza i wyjechał dalej 
na spotkanie następcy tronu.

B erlin  d. 14. lipca. Zapewniają na 
podstawie wiarygodnych źródeł, że ks. Al­
brecht pruski, jeneralny inspektor, zostanie 
mianowany pierwszym inspektorem armii, jen. 
C apm i zaś komendantem jednego korpusu.

K ie ł  d. 14. lipca. Dziś przybył tu ce­
sarz Wilhelm. Ludność witała go radośnie.

C etynia d. 14. lipca. Oprócz ks. Mi­
kołaja wybierają się na jubileusz do Kijowa 
także metropolita Hilarjon i dwaj archiman- 
dryci, i wyjadą tam już d. 16. bm.

Książę zamówić ma we Francji pono­
wnie dwie baterje dział i kilka tysięcy ka­
rabinów. Ponieważ zaś stan skarbu książę­
cego i dochodów rządowych je s t coraz smu­
tniejszy, można się domyśleć, że koszt tego 
sprawunku będzie z subwencyjnych pieniędzy 
rosyjskich pokryty.

P aryż d. 14. lipca. Całą noc z wczo­
raj na dzisiaj przeżył cały Paryż w nadzwy- 
czajnem ożywieniu. Tłumy roiły się po u li­
cach jakby w ciągu dnia świątecznego. Przed 
redakcją bulanźystowskiego dziennika Cocarde 
zbierały się liczne grupy, wywiadując się 
natarczywie o stan zdrowia jenerała. Tu i 
owdzie były wybryki to za, to przeciw Bou- 
langerowi nigdzie jednak nie przyszło do po­
ważniejszych manifestacyj.

Biuletyn dzisiejszy o stanie zdrowia 
Boulangera konstatuje małą gorączkę, sen 
lepszy i w ogóle znaczne polepszenie.

P aryż  d. 14. lipca. Pisma bulanży- 
stowskie ogłaszają okólnik Boulangera do 
wyborców departamentu Ardeehe. Jenerał 
wzywa ich, aby go wybrali d. 22 b. m. swo­
im posłem, gdyż tym sposobem złożą dowód, 
że nie głosują za któremkolwiekbądź stron­
nictwem, ale za niezawisłością kraju we­
wnątrz i zewnątrz

B r u k s e l a  d. 14. lipca. Minister spra­
wiedliwości Lejeune pracuje na rozkaz króla 
nad projektem do ustawy, tyczącej się utwo­
rzenia belgijskiej Rady stanu, któraby tru- 
tynowała wszystkie projekta, mające być w 
imieniu rządu przedłożonemi Izbom.

Głoszą tu, że król Leopold odwiedzi ce­
sarza Wilhelma II w Sztrasburgu w czasie 
pobytu tegoż w tem mieście.

P etersb urg  d. 14. lipca. Wedle o- 
głoszonego właśnie ukazu carskiego ustano­
wiono pobór rekruta na rok bieżący w liczbie 
250.000 iludzi, tj. o 115.000 więcej niż ro­
ku przeszłego.

Oprócz tego przedłuża ukaz czas służby 
w armji czynnej i landwerze tak, że cały 
czas służby dla rekruta ustanowiony je st na 
la t 18, z czego przypada 5 la t na służbę 
czynną w linji. Abiturjentom wyższych zakła­
dów naukowych i ochotnikom, przyznano roz­
maite ulgi.

Obrona krajowa utworzoną zostanie ze 
wszystkich zdolnych do służby wojskowej 
mężczyzn, którzy nie przekroczyli jeszcze 43 
roku życia i dotychczas nie służyli w armji 
czynnej. Dzielić się ona będzie na dwie 
części.

H aaga  d. 14. lipca. O powstaniu wy­
buchłem w prowincji Bantam donoszą urzę­
dowo, iż rokoszanie po splądrowaniu Tjele- 
gonu udali się w kierunku Serang, głównego 
miasta Bantamu. Trafili jednak w oddaleniu 
12 kilometrów od Serangu na patrol. Przy 
potyczce z patrolem zabitych zostało dziewię­
ciu rokoszan. Garnizon Serangu otrzymał po­
siłki z Batawii. Komunikacja telegraficzna 
jest przerwaną.

Captnwn d. 14. lipca. Z objętej po­
żarem k palni djaroentów w Debeers, gdzie 
jak wiadomo w chwili wybuchu pracowało 
800 ludzi, wyratowano dotychczas 400 kra­
jowców i 43 Europejczyków całkiem zdrowych.

W ie d e ń  dnia 14. lipca 1 eodi. 45 min. po­
południu. Akcje kredytowe 307 50. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego — .— . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 298.— . Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego — •— . Akcje Unionbanku 210 '— . Akcje 
kolei Karola Ludwika — •— . Akcje kolei Półno­
cnej — .— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
94 25. Akcje kolei Alf51dzkiej 182 50. AJrcje kolei

Państwowej — . Akcje kolei Lw.-Czem. 217-50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej — •— . Losy 
komunalne wiedeńskie 140 50. Akcje Tow. tureckiego 
116*— . Galie, oblig. indemniz. 103 50. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) — .— . Losy re­
gulacji Cisy 125 50. Akcje Banku dla krajów koron­
nych 219 25 Akcje Bankyereinu 93.— . Rosyjski rubel 
papierowy 118 ■— . Losy prem węg. — .— .

4*/to°/o Renta wspólna 80 67. 5°/„ renta anstr. 
papier. 96‘35. 4 °/0 renta anstr. złota 112 40. 4°/°
renta węg. złota 101‘50. 5°/0 renta węg. papierowa 
— ■— . Napoleondory — .— . Marki niem. 61 25.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 14. lipca. (Z Izby handlowej.) 

I. Akcje za sztukę.
płaen

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 207 — 
Kolej Lwow.-Czer.-Ja»ska po 200 zł. w. a 216 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 et. w. a. 275’— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — ■—

II Listy zastawne za 100 iłr .
Banku hipotecznego galicyjskiego 6‘ |0 . . —

„ ,  .  5•/, . . 98 50
„ „ gal. 5°/o wy '- 10°/. pr. 100 75

Banku krajowego 41/,’ /, los. w 51 1. . . 92 50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°/0 . . 10<>-70

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . .  9340
„ kred gal. ziem. 5% los. w 371. 100-70
„ kred. g. ziem 4% los. w41‘/t l- 91-25
„ kredytowego gal. ziem. 41/,0/,

los. » 52 1..................................  94.20
„ kred. gal. ziem. 4% los. w 561. 89-40

111. Listy dłuine na 100 zł.
Gal. Z kred. włość, w likw. (d. 6 pr.) 3% -  *—
Gal. Z. kred. włość. (d. 5»/0) 27,%
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6%  los w 15 l a t ...............................—•—
17. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galicyj. 5% m. k. . . . 103-25
Kom banku krajowego 5% w. a. 1. em. . 99-50
Potyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . —•—
Pożyczka krajowa 1833 4 V t % ........................ 90-30

V Losy.
Losy miasta Krakowa .................................. 20-50
Losy miasta S ta n is ła w o w a ......................... —

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i............................................... 5.85
Dukat cesarski . . . j ......................... 5 88
N a p o le o n d o r ........................................ 9 87
Półimperjał r o s y j s k i ........................................ 10.25
Rubel rosyjski s r e b r n y .....................................1.40
Rubel rosyjski papierowy ..........................1 17
100 marek n ie m ie c k ic h ...............................6105
Brebro za 100 z ł r ......................................................
Kupony w s r e b r z e .....................................................

żądają
2 i0- —
219 50 
279-- 
216-—

99-60 
102 —

93-50 
10170
94-60 

101-70
92 50

95-20 
91-—

54 — 
48—

104-50 
li 1.—
105-— 
91-30

22 60 
35-50

5 95 
5.98 
9 97 

10.85 
lAp 
1.19 

61.60

Pnyjechall do Lwowa
dnia 14. lipca 1888:

Hotel Żoria  K. hr. Lanckoroński z Rozdołu. J. br. 
Brnuicki z Krakowa. M. Bogdanowicz z Kossowa 8t. 
Chrząszezewski z Krakowa. J . hr. Wiśniewski z Belgradu. 
Dr. J. Jakubowski z Krakowa.

Hotel Wartecncski. A. Franke z Serajewa. A. An- 
druszewicz z Barszczowiec. M. ks. Kmieci kie wics z Do- 
bromirki. W. Chrzanowski z Warszawy. T. ks Horeczy 
ze Skałatn E. Bkliwa ze Stanisławowa. A Konisky i J. 
Konisky z Kijowa

Hotel Angidski K. Potworowski z Uścia T. Link
z Chodorowa. K. hr. Komorowski z Sądowej Wiszui. M. 
Korol z Żółkwi. Z. Czarnom^ki z Hnsiatyna.
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Rubryka „ N a d e o ła n e "  nie pochodzi ed Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

N a d e s i a n e

O-.N>-*•SD
ES'

Podziękowanie.
Komitet dla spraw kolonij wakacyjnych zamówił 

w restauracji kolejowej stryjekiej śniadanie dla kolonii 
dziewcząt, która w czwartek dn. 19. bm rano o godz. 7 
przejeżdżać będzie przez 8tryj w drodze do Hrebenowa 
(Zełemianki). Właściciel restauracji kolejowej oświadczył 
gotowość dostaresonia śniadania dla dziatwy, zastrzega­
jąc się jednak, że nczyni te całkiem bezinteresownie i 
wynagrodzenia nie przyjmie. -  Za ten piękny czyn oby­
w atelk i składa komitet pnbliozne podziękowanie panu 
właścicielowi restauracji na dworen w Stryju.

D r .  A .  G O Ń K A
PO
kładach

odbyciu specjalnych itudjów dentystycznych w za­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e :  

przyjmuje w swojem

; e  l e l i  c t  i *

p rzy  u lic y  K opernika 1. 5 ,  II. p ię tro  
od godziny 9 do 1 i od 3 do 5.

Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie przy czę- 
ściowem lnb całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 

rozwesela ącym.
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©
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Kantor komisowo - ajentaowy
posiadający centralne swe biuro

w Paryżu, 41, Boulevard Voltaire, pod dyrekcją p. 
O .  A D A M A

i ajentury we wszystkich większych miastach R o s j i ,  
A n s t r  j i ,  R u m u n i i ,  T u r c j i  i t. d.

1. Przyjmnjs, za wystawieniem rękojmi, w celn sprze­
daży na rachunek producentów, we F r a n c j i ,  lub w in­
nych krajach, w których posiada ajentury, wszelkie pro­
duktu surowe i wyroby, w formie prób lub towarn, a mia­
nowicie: Wędliny i mięsa solone; skóry surowe i wypra- 
wne; ssozeciBę surową i sortowaną, włosień , w ełnę, pie­
rze, len, konopie, nasiona, drzewo dębowe rżnięte na de­
ski i parkiety, sukna, płótna itd. itd.

2 Pośredniczy pomiędzy fabrykantami i domami han­
dlowymi francnskimi a kupującymi wszystkich wyżej 
wymienionych krajów.

3. Ma zaszczyt zawiadomić osoby interesowane, że 
otrsymawszy od komitetn wystawowego dla państwa 
austrjaokiego upoważnienie de załatwiania w imieniu wy- 
staweów wszelsich formalności dotyczących wystawy, 
otworzył: Biuro wystawowe na międzynarodową wystawę 
w Paryżu 1889 r. i przyjmuje na siebie reprezentację wy­
stawców przed i podczas wystawy, a przy tem transport 
i instalację przedmiotów (witryny, kioski itd. itd.) po zna- 
oznie zredukowanych cenach uskutecznia.

Moż'<a powziąść informacje w administracji naszego 
dziennika, albo w domu handlowym p. Mikolascha i w cu­
kierni pp. Hausera i Bieniedzkiego.
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 15. Lipca 1888.

500 marek zlotem
(dyby Cróme firołioh " it usnnęła nieezy- 
•teśei naskórn#, a to : piegi, ostudy, opa­
lenie twarzy, zajady, czerwoność nosa i nie 
utrzymała płci de starości białą i mło- 
dzieńozo świeżą. To nie blanszl Cena 60 
et Główny skład: J . Grolieh w Bernie 
(Merawa). We Lwowie w apt. Z Ruokera, 
w Krakowie u W. Bedyka, w Rzeszowie 
n J .  Schaittera i So 1735

H T o * w o ś ć !
Tylko złr. 5 25 kosztuje świeżo wyna­

leziony

W a s zy n to M i. Remontoar
nakręcany bez uszka i bez kluczyka- 
Pięcioletnia gwarancja. — Dodaje się 

prześliczny 
AMERYKAŃSKI ŁAŃCUSZEK 

ze złota double 1715 
Tylko ten zegarek zastępuje złoty, a 
to przsz doskonałe uregulowanie, wy­
borny chód i wspaniałe wyglądanie, 
dlatego też zalecamy go wszystkim — 
gdyby się nie podobał, zwracamy p ie­
niądze, nie ma więc żadnego ryzyka. 
Zamawiać za nadesłaniem gotówki lub 
zaliczką poeztową wyłącznie tylko p> d 
adresem: „Waarenh: s“ zur Monarchie. 
Wien III. Hintere Zollamtstrasse Nr. 9 E.

Ogłoszenie.
Przygotowuję do matury z seminar 

naucz, ż., do szkół wydz., uetę języków 
światowych, rysunków itp. Prryjm ę takie 
lekoję na wieś. Adres: „Profesor, pani
8zmit“ we Lwowie, ulica Skarbkowska 
Nr. 37 na dole.

Konsorcjum
sawiązane w celu zabudowania kilkunastu
paroel w kompleksie W-go Emila Berte- 
miliana Brajera przy nlioach Brajerow- 
skiej, Podlewekiego, Szopena, Moniuszki 
we Lwowie, przyjmuje zgłoszenia na za- 
knpno pojedyńozych gruntów, wykonuje 
prsjekty, plauy, kosztorysy i udziela bliż- 
szyoh informaoyj. Listy odbiera: Zarzad 
realnośoi Emila Bertemiliana Brajera 
we Lwowie 1501 1—t

Ces. król. wył. uprz.

Ekstratt - orzecliowy
do farbow ania siw yeh włosów

TSE; A. Maczuskiego, C .
w  W ie d n iu , K& rntnerstr& sae 19.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, 
brunatny i czarny; nadajac włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak ze 
kolor ten przy mycin nie schodzi. Ze 
wszystkich znanyeh farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy, jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest odwezelk. innych 
farb, csęśei metaliczne zawierających. 
1 la k . ekstraktu orzechowego zł. 8 
1 słoik pomady orzeehowćj . . .  zł. 2 
1 flakon olejku orzechowego . .zł. 1

  m
WsLwowie u Z y g .R n c k e r s  aptek., tud- 
ziekA leluH W m eraZakład Materiałów.

L I P P M A N N A
K A R L S  B A D Z K I  E

P R O S Z K I  B U R Z Ą C E

Najlepszy środek na przeszkody tra ­
wienia, leniwą wymianę m aterji i tegoż 
następstwa. Do zażywania na katary żo­
łądka i kiszek cierpienia wątroby i zółoi. 
w abnormalnem tworzenin się tłuszczu 
tworzeniu się kwasów, polecane ogólnie 
przez lekarzy w szkatułkaoh po 60 ct. 
i 2 złr. 1162

Nabyć m ożna: we Lwowie w apte­
kach pp. Beizera, Krzyżanowskiego, P. 
Mikolascha, A. Rappaporta, Z. Ruckera, 
Skl-pińskiego , następnie w aptekach 
Białej, Bochni, Borysławiu, Brodach, 
Brzeżanach, Czortkowie, Chorostkowie, 
Drohobyczu, Jeziornej, Jeziorzanach, Ko- 
tomyji, Krakowie, Krynicy, Lisku, Oświę­
cimie, Przemyślu, Przemyślanach, Sam­
borze, Sien ewie, 8kale, Stanisławowie, 
Siryju, 8zeznrowej, Tarnowie. Tarnopolu. 
Zaleszczykach, Zbarażu i we wszystkich 
aptókaeh Galicji — Centralne źródło; 
rozsełki Lippm anna apt. w K arlsbadzie

To nie żaden środek 
sekretny!

Pieniądze zwrócę każdemu z cho­
rych na piersi, którzy nie doznają ulgi 
po użyciu sławnego na cały świat 
proszku słodowego. Flegma, kaszel, 
chrypka, katar płuc ustają już po kil­
ku dmach. Tysiącom już przyniesiono 
ulgę B edni za poświadczeniem wła 
dzy otrzymają darmo. Cena za pół 
pudełka 4 marki wraz z opakowaniem. 
Polecone przez lekarzy. A lbert Zenkner 
wynalazca proszku słodowego nazwa­
nego swojem nazwiskiem. — Berlin, 
Naunynstrasse 28. 1732

z prowincji dla Wiednia uskute­
cznia punktualnie i rzetelnie 

firma 1724

Speditions-Bureau
w Wiedniu Dorotheergasse Nr. 9

TTfUTfl CYGAłtETOW E , które prze- II I K I wyższają pod względem klejenia 
U 1 Jkl wszelkie inne wyroby — poleca 
A. GAWŁOWSKI olać Marjacki 1. 8.

C. k. uprzyw. patentowana
przepaska na przepuklinę

bez sprężyn z pelotenowymi gazikami.
Tą zupełnie nową konstrukcję przepasek 

mogę ze spokojem polecić każdemn cierpią­
cemu na przepuklinę (Bruch) nawet tym, 
którzy od dawna i w wysokim stopniu są 
chorzy, a ciężką pracą obarczeni, jako naj­
pewniejszą, najpraktyczniejszą i najdogodniej­
szą przepaskę przez wszystkie powagi lekar­
skie uznaną

Na jedną stronę za sztukę 5 zł. 50 ot., na obie streny za sztu­
kę 10 zł. Podanie miary : 1. Objętość w okolicy bioder w centimetr.
2. Gdzie leży przepuklina na prawo czy na lewo, czy po oba stronach.
3. Wielkość przepukliny w przybliżeniu np gęsie lub kurze jajo, 
wielkość pięści etc.
O. Neupert Nachfolger, Bandagenfaferik,

Wien, Stadt, Graben 29 (im Iunern des Trattnerhofes).
Posyłka z illustr. sposobem użycia uskutecznił się za pobraniem 

pocztowem, szybko 109 1—35 mm

Wody mineralne naturalne
Administracja w P a r y ż u

B o u l e r a r d  M o n t m a r t r e n r .  8
G rande-G rille. Choroby lymfatyczns or­

ganów trawienia, zatory wątroby i śle­
dziony, kamionia oto.

H oplta l. Choroby organów trawienia, o- 
oiężałość żołądka, upośledzono trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka. 

Colestlns. Choreby krzyża, pęcherza żwi­
ru w moezu, podagry, oukrzyoy (dia- 
betis) wydzielania białka w moezu. 

H au te rire . Choroby krzyża, pęcherza. 
„ żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 

w moczu.
Żądać naleiy, aby nazwisko śródła  
znajdowało się na kapslach.

Dostać można we Lwowie, w aptece

& K. Mikolascha , E. Mendrochowitza i 
oldbauma i Wowiorskiego 1203

MŁOCARNIĘ PAROWĄ
o sile 12 boni

młoeąeą 200 kóp dziennie przy dobrej 
obsłudze, wypożyczam w obrębie Brze- 
żan, Podhajce, Bursztynu, Rohatyna i 
Przemyślan pod bardzo korzystnami wa- 
rnnkami.

Łaskawe zamówienia z nadmienie­
niem dnia, w którym młocka ma być roz­
poczętą, tudzież nz jak długo pod adre- 
s ą : E rnest Splalek w  Brzeżanach.

(Przez ceatr. B uro ogłoszeń Lwów, 
Kopernika U ) 1728

B ó l zębów  iooo
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
onwa trwało i natychmiast sławny LlTON 

'  ' inny środek nic pomógł. Flakon

laseha, w Stryju
i 60 Ct. We Lwowie w aptece P. Miko- 

apŁ B. Drągowskiego.

J .  &  S . K E S S L E R  w  B e r n i e
przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Gn.

przesyłają za zaliczką :

K oszu le m ęzk ie
białe lub kolorowe, sztuka 
la  zł 180, H a zł. 120

M aterje kam garow e ■
letnie na ubrania dla panów H  
w najmodniejszych deseniach H  

6*5 metrów złr. 3. I

1  K oszu le ro b otn icze
z dobrego Oifordu,

3 sztuki 2 zł.

K oszu le dam skie
z szyfonu tkane 

1  3 sztuki zł. 2'50.

Kalesony dla panów 1
z barchanu albo płótna 3 pary 1 

la  zł, 2-50, H a zł. 180

K oszu le d am sk ie H
z mocnego płótna, obszyte H  

w rąbki, 6 sztuk zł. 3'25 M

C zapki sukienne
H dla mężczyzn i chłopców, 

6 sztuk zł. 1 ‘20.

G orsety  n o cn e
H z chifonn bogate ozdobione, 
H 3 sztuki zł. l ’SO

Skarpetk i m ęzk ie  1
białe albo kolorowe w paski 1  

6 par zł. 1 -10.

S p o d . n i c e
z surowego lnu, chifouu i Rouge f l  

3 sztuki 3 zł. H

S zkarpetk i m ęzk ie
■  wciągające pot jedwabne
■  12 par zł 1 *20.

F artu ch y  d la  pań
B z oifordu, kretouu lub suro- 
H wego lnu 6 sztuk zł. 1-60.

P led y  do p od róży  1
3‘50 mtr. długie, 1‘60 mtr. sze- 1  

rokie, zł 4-50.

P oń czoch y  dam skie 1
na drntach robione białe lub H  

kolorowe 6 par zł. 150.

1  l a t e r j e  na a to n ia  m ężne
modus , na zimę ,

1  8-10 m tr la  5 zł. 50 et. 
IH  3 zł 75 ct

1 P oń czoch y  dam skie
■ wciągające pot, z jedwabiu 

6 sztuk zł. 1 *20.

M aterje n a  su rd uty  1
wybornej jakośel, w modnyoh 1  

kolorach, 2.10 mtr. 6 zł. J

C hustki n a  g łow ę IT
Mehair we w^ziś^>°3 farbach flj 

3 sztuki zł. 1*20.

K oszu le n orm aln e
i spodnie z osystsj wełny sy­
stem Jagera 1 sitaka  zł. 3*50.

P o il — chustk i
na głowę, piękne desenie 

6 sztnk 1 *20.

Reformowana normalna H
bielizna (8chweiseanger) 1 ko- B 

sznla lnb 1 spodnie zł. 2. j |

Letnie Jersey snrducikl fl 
i czystej wełny, we wszystkicbH 
tolorach, sztuka gładka ł. 2*5C 

haftowane po zł. 4.

B ielizna gum ow a
1  2 par manszetów, 2 stojące 
■ 2  wykładane kołnierze zł. 2*50.

C hustki do n osa
1 z kolorowymi brzegami dla pa-| 

nów tnzin zł. 1*20 
dla pań tnzin zł 1 . |

Wzory darmo i opłatnie
A 1411

i P R O S Z E K  A N D E L A
jako też w szelkie środki do wygubienia owadów

P O L E C A :

AM A M  Z, Y  M M IB N E R  L W Ó W
u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  1. 13.

Miejsce toacyjee Teplitz-Scbonan
w Czechach; od setek lat znane i sławne gorące, alkaliczno-solne źródła (29 5 
-  39* B ). Leczenie trwa bez przerwy przez oąły rok.

Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteoznośoi przeciwko pedagrze, 
reumatyzmowi, paraliżom, neuralgii i innym chorobom nerwowym; o znakoml- 
tyoh skutkach przy przebiegu słabości powstałych z r»n od postrzału i Cięć, 
po złamaniu kości, prty zesztywnieniu stawów i skrzywltniach.

Wszelkich wyjaśnień udzielają, tudzież zamówienia pomieszkań uskute­
czniają : dla Tsp.itz kąpielowy Inspektorat w Teplitz, 
miejski w Sohónau. J015

pom
dla Schónan
I - *

Urząd

Jbdes zwerto Łoos oew/nnt.- NurB&ar-6ewinn» 
Sewinneyont 228*000  Mark, ISCHIOOt flB-oooŁ 
ą o o o o . 2 0 0 0 0 , 10000 , —
5 0 0 0

M O N A T  •L1EHUNB.
Koszta udziałowe na 
kosztują do 6 klas sł.

25 5U 100 300 numerów
12.— 24 a. w

Kwity ważne ua 6 ciągnień 
w«ż każdy drugi

3 — 6.—
i 50 st za porto lis t ciągnienia 

bez żaanej dopłaty. Ponie- 
los wygrywa, jest rzeczą niemożliwą, 

aby stawka się nie wróciła. Najbliższe ciągnienie 8. 
sierpnia 1888. Kwity rozseła po otrzymaniu ńależytości 
lub za zaliczką w zamkniętej kopercie bez firmy.
Dom Bankowy S. Neumanna w Rostokn Meklenbnrg.

Ogólnego uznania doznaje od dawna sławay nieprześcigniony

Indigfo lakier olejny połyskowy
z fabryki

Jana Pargara w Wiedniu
I. SehaleratniM e 7.

premiowany srebrnym medalem na wszy­
stkich wystawach.

Fabryka ta^poleea nadto swój najlepszy :
Londyński lakier do butów w flaszkach szklannych w 5 wislk. od Nr. O de A 
Czarny lakier na skóry I na uprzęż dla kenl w dibanuszkach kamiennych i 

flaszkach szklannych.
Najlepszy lukier połyskowy na pedłogi w dzbankach kamiennych po */, kilo. 
Najlepszą skórę konserwująoą maść żółtą i czarną, w drewnianyon naciyniaoh 

liib w blaszankacb.
Najlepszą wiedeńską I berlińską pomadę do ozyszozenla metali w blassankach

również jak najlepszy proszek ao czys cienia.
,.Brillantina“ na wszelkie metale, sskło i porcelanę w paczkaeh po 6,12  i 18 et. 
Główny skład fabryki atramentu Poppa k  Cemp. w Pradze, wyrabia najlepsie

1 wyśmienite atramenty już od przessło 40 lat. 948 1—8

D O O O O E

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kol. Iwonicz 

Szozawy alkal. słone, jod i brom
zawierające, skuteczne w chorobach skrofulicznyeh i ich złośliwych na­
stępstwach w chorobach ekórnych syfilitycznycb, reumatyzmie i w rozlicznych 

chorobach kobiecych.
Kąpiele mineralne, borowinowe, Igliw iow e, tuszowe i  rze­

czne, mleko, żentyea, kefir inhalatorinm. 1524

Znakomita stacja klimatyczno-lecznicza
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. maja do końca września. Lekarz 

zdrojowy Or. KI. Dębicki 6. asystent kliniki uniw. Jagiellońskiego. 
Prospekta rozsyła franco Dyrekcja.

I N ą|w r< u« o d n u n i l ł  p ia rw u y e k  wyatawaefe Światowych! 
■ od ro k n  ln«7 p * n |w » r .  1

a

■ 9 "  Naloty zawsze żądać wyraźnie:

L i e b i g
Com pany

EKSTRAKT MIĘSNY

I . i e b i g a  Ekstrakt mięsny 
słnży do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytćm użyciu, metylko 
n a d z w y c z a j n a  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

O d  2 0  l a t  d o ś w i a d i i o n * .  
BER G ER A

Medyczne mydło dziegciowe
zalecone przez znakomitośoi lekarskie, i używane w różnych państwach 

Europy zc skutkiem ua
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,

osobliwie ua chroniozne pryszcze, parchy, ostudy i paso­
żyta e wysypki, tudzież ua czerwoność nosa, odmreżente, 
pocenie nóg, łupież we włosach. — BERGERA MYDŁO 
DZIEGCIOWE zawiera 40 pret, mazi drzewnej i różni się 
od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się 
znajdujących. — Dla nniknięcia pomyłek proszę w y r a ź n i e  żądać BER­
GERA MYDŁA DZIEGCIOWEGO i uważać na oboczną markę oohronną.

Na uporczywe cierp ien ia naskórne używa się zamiast mydła
dziegciowego ze skutkiem

„B ergera medyeznego m ydła dzlegciows-slarczanego“ 
i wtedy należy żądać B ergera mydła siarczane-dziegciowego, albowiem 
zagraniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejsze mydło dziegciowe na usunięeie nieczystości p łc i, 
ua wyrzuty skórne u dzieoi, tudzież jako doskonały środek kosmetyozuy 
do mycia i kąpieli w codziennem użyciu, służy

Bergera glicerynowe mydła dziegciowe, 
które zawiera 35 prc. gliceryny i jest perfumewsue.

Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyłek: 27 1—18

A p te k a r z  Q . K E L L  & O om p. w Opawie.
Engros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P.Mikolaseha, Zygm Ruckera. 
En detali u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda , K. Krzyżanowskiego, 

Jabóba Beissra, L. Franeuglaea, P. Geilhofra, w Brodach u M. Kulaka; 
te Gsorikowie u L. Nosst; w Tarnopolu u F. Jamrógiewieza, L. Fleiseh- 
manna; w KopycsyAcach w apt. Redera; y> Przemyślu u L, Nahlika i A. 
Mańkowskiego; w Stanisławowie u A. Amirowtcza, J . Maeury i A. Strze- 
meckiego, jak również we syszjstkicb znaczniejszych aptekach Galicji.

I V 'M  M k l

W 1 Z D Y  p ły n  gośćcow y
od wiola lat wypróbowany środek domowy przeciwko

gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym.
g Tenże bywa używany także znakomicie dla wzmoenłe- 
a  nia przed i po przed i po przebyciu większych wyslleń, 
° długich marszów i t. d., równie jak w starszym wieku 
|  przy nadchodzącej słabości. G

K w izdy  p ły n  g o śćco w y  prawdziwy jest do nabycia 
w ©  L w o w i e :

hurtownie i  częściowo u aptekarzy: pp. Piotra ICikolasoha, J . Beissra, 
H. Blumenfelda, J. Geilhofera, K. Krzyżanowskiego, Z. fiaokera, A.

Sklepióskiego, J. Wewiórskiego.
Prawdziwy do nabycia w K ra k o w i* :  

hurtownie i  częściowo u aptekarzy: pp. H. M arkiewicza, E. Radlcra, 
Wikt. Redyka, Ad. Siedleckiego, E. Sobiersjakiego, Ernesta Stookmara, 

Józefa Traactyóakiego, Konstantego Wiszniewskiego.

P *lej częściowo w aptękgpd;
Ba. ów, Bełz, B iała , Bobrka, Bschaia, Boleobów,Borysław, Boiszezów, Brzesko, 
Brody, Brzeżany, Buczacz, Bursztyn Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, 
Gliniany, Ułogów, Gródek, Horcdenka, H usiatyn, Jarosław, Jasło, Jezierzany, 
Kołomyja, Koszów, Kromo, Krzo«eowioo, Kutty, Leżajsk , Łopatyn. Mielce, Miku- 
lińee, Milówka, Myślenice, Nadwórna, Niemirów, Nitko, NowyBąoz, Obertyn, Oder- 
berg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Podwołoczyska, Praemyśl, Przemyślany, Prze­
worsk, Rędomyśl , Radymno, Rohatyn, Bozdół. Roiniatów. Botwadów, Bioezó*, 
Sądowa Wisznia, Sambor, Sąnofc, Sęgzipzow, 3W *. 8kolo, Sokal, S tanisła­
wów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, Tarnów, tJnnów, Ulanów, Waręż, Wieliezka, 
Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów, Zabtotów, Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, 

Złoozów, Żmigród, Żółkiew, Zurawno, Żywi*o.

Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha a p l
■we L w o w i a .

Cepa flaszki 1 złr. a, w.
Codzienna wyayłka pocztowa za zaliczką praez centralny rossył- 

kowy skład: Apteka obwodowa w Korneiburgu Franciszka Jana 
K W IZDY, o. k. anstr. i król. rum fiski nadworny liwerant.

D o ła sk a w eg o  u w z g lę d n ie n ia . Przy kupnie tego preparatu 
uprasza się P. T. Publiczność, ażeby żądała Kwizdy płynu gośćcowego 
i aa to baczyła, że tak każda flaszka, jakoteż karton opatrzone są po­
wyższą marką ochronną. io}q

Nowe korzystne kombinacje gry.
ITajfoliższe ciągnienie losów Czerwonego krzyża włoskich już 1. sierpnia.

Grupa I- Grupa II. Grupa III. Grupa IV

Wyoągjeiues^te^ ^ ,

™ b u v i «  ai, tn.ja.Je.
Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier; 
Karol Berek, c.k. austr. nadworny dostawca w Wi edni u,

L  'W o l l z e i l e  9 .

Główne składy u Ch. Grossnagg i  Spółka i P io tra  Młkolaseha we Lwwi<'.
8*4

Najwyższe odznaczenia na pierwszych wystawach światowych 
od rokn 1867 począwszy.
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13 ciągnień rocznie.
Główne wygrane

złr. 1 6 0 . 0 0 0  w. a . :

1 los czerwon. krzyża austr.
3 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana
złr. 5 0 .0 0 0  w. a.

1 los czerw, krzyża węg.
3 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana
złr. 10.009 w. a.

I los czerw, krzyża włoski.
4 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana
1 0 0 . 0 0 0  franków.

I los węgierski Bazylika
3 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana
złr. 5 0 . 0 0 0  w. a.

Wszystkie c z te ry  lo s y  razem w 22 
spłatach miesięcznych po złr. 3. — 
jednorazowa należytsść stemplowa. 
63 ct. pierw sza ra ta  więc 3 z łr .  63 et.

16 ciągnień rocznie.
Główne wygrane

złr. 3 1 0 . 0 0 0  w. a . :

1 los turecki na 400 franków
6 ciągnień rocznie.

Główna wygrana
6 0 0 . 0 0 0  franków.

1 los węgierski Bazylika
3 ciągnienia roeznie. 

Główna wygrana
złr. 5 0 . 0 0 0  w. a.

I los czerw, krzyża włoski.
4 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana
1 0 0 . 0 0 0  franków.

I los czerw, krzyża austr.
3 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana
złr. 5 0 . 0 0 0  w. a.

Wszystkis c z te ry  lo s y  razem w 19
spłatach miesięcznych po 4 złr. — je  
dnorazowa należyt ść stemplowa 63 et. 

pierw sza r a ta  więc 4 z łr .  68 e t.

16 ciągnień rocznie.
Główne wygrana

złr. 3 7 0 . 0 0 0  w. a . :
1 węgierski premiowy los 

na 50 złr.
3 ciągnienia rocznie.

Główna wygrana
złr. 7 5 .0 0 0  w. a.

1 los państw, z r. 1864.
na 50 złr.

3 ciągnienia rocznie.
Główna wygrana

złr. 7 5  OOO w. a.
i los turecki na 400 franków.

6 ciągnień rocznie. 
Główna wygrana

6 0 0  0 0 0  franków.
I los czerw, krzyża wioski.

4 ciągnienia rocznie.
Główna wygrana

1 0 0 . 0 0 0  franków.
Wszystkis o z te r y  losy razem w 19 
spłatsch miesięozaych złr. 10—jedno­
razowa należytuóć stemplowa złr 2 
et. 50 pierw sza r a ta  więc z ł. 12 et. 50.

14 ciągnień rocznie.
Głów as wygrane

złr. 3 0 0 . 0 0 0  w. a . :
J e ć L e n  3 7 #  l o a

austr. tow, kredyt, ziemsk.
fi eiąguleń rocznie.

Główna wygrana
złr. 5 0 . 0 0 0  w. a.

j e d L e n  -Ł 7. l o a
węg. banku hipotecznego.

3 ciągnienia rocznie.
Główna wygrana

sł. 1 0 0 . 0 0 0  w. a.

J e d e n  3 7 ,  l o a
premiowy księstwa serbsk.

5 ciągnień rocznie.
Główna wygrana

1 0 0 . 0 0 0  franków.
Wss»»tkie t r z y  lo s y  n ssm  w 29
spłatach miesięaznych po 10 zł. jedno ­
razow a nalożytoM stemplowa Z  s łr . 
30 ct. pierwsza r a ta  więe 12 s ł .  50 et.

iui po złożeniu pierwszej raty należą w s z y  e t l s i e  w y g r a n e  do nabywcy.

S c ł a . e l l e m . T o e a r g '
D om  ban kow y i  k an tor  w y m ia n y  W yd aw n ictw o gazety  lo so w a ń  „Nadzieja"

ulica Karola Ludwika we Lwowie w gmachu gal. towarz. kred. ziemsk.
1726

f

Fapier z fabryki Czerlaóskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


